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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem U i. l -eza strona 40 gr . 
za w. m-m 1 Łam. atr. 6 ł am, w tekście 
40 g r , nekrologi 26 g r , zwycz. l a gr . 
strona 10 łamów, drobna U gr. sa wy­
raz, d la poszukujących pnący 10 g r , 

najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r , dla 
oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
o 60 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej . 
Za te rmin d ruku 1 trese ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

ITr. 68009. 

Gdzie hr. Jakób Potocki? 
Zarząd dóbr nie chce bez jego zezwolenia podpisać 

deklaracji pożyczkowej. 
Warszawa, 1. 10. Zarząd dóbr hra­

biego Jakóba Potockiego nadesłał do 
komitetu obywatelskiego W a r s z a w a -
Śródmieście list zawiadamiający, iż hr. 
>Jakób Potocki . 

bawi obecnie zagranicą, 
i wobec tego centralny zarząd dóbr, 

nie mógł bez pozwolenia jego podpisać 
deklaracj i pożyczkowej . 

L is t wyjaśnia, iż hr. Jakób Potocki 
wy jechał 

w n iewiadomym kierunku, 
bowiem nie ma zwycza ju nigdy pozo­
stawiać swego tymczasowego adresu. 

Jutro w Sądzie Najwyższym 
aMHHHHHHHHHH proces b. przywódców Centrolewu. 

Warszawa, 1. 10. — Proces b. więź­
niów brzeskich poraź piąty w drodze 
instancyj, będzie rozpat rywany w ponie 
działek w Sądzie Na jwyższym. Treść 
Sprawy stanowić będzie skarga kasa­
cyjna, wniesiona przez obronę, na w y ­
rok sądu apelacyjnego, zawierający ska 
tanie b. p r z y w ó w c ó w Centro lewu. 

W poniedziałkowej rozprawie wez-
8)ą udział 

wszyscy obrońcy 
Jednak ty lko część, a mianowicie adwo­
kaci Berenson, Landau, Dąbrowsk i , U r 
banowicz i Szumański, wygłoszą prze­
mówienia. 
• Skład kompletu sądzącego stanowić 
Mają: prezes izby karnej Rzymowsk i , 
referentem jest sędzia Wisźnicki i sę-

Z n a c z n e p o l e p s z e n i e 
zdrowia Herriota. 

Paryż , (Pat.) 1. 10. W zdrowiu Her­
riota nastąpiło znaczne polepsze­
nie. Doktorzy przewidują, iż najgorszy 
okres choroby minął i chory zacznie 
Wkrótce prędko 

powracać do zdrowia . 
Okres rekonwalescencji potrwa jednak­
i e Jakiś czas i będzie wymaga ł absolut 
oego odpoczynku. 

dzia Hawry ł k i ew i cz . Oskarżenie repre 
zentować będzie prokurator Piernikar-
ski . 

Rekord lotu na wysokość. 

Francuski lotnik Lemoine osiągnął w y ­
sokość 13,800 met rów, bijąc dotychcza 
s o w y rekord św ia towy o 400 met rów. 

244 mil}. 4 tysiące 100 zł... B B 
Meldunek z frontu pożyczkowego. 

Warszawa , (Pat) , 1.10. W e d ł u g mel 
r] wików, jakie otrzymał do godz. 22-e > 
kom. generalny Pożyczk i Narodowe j , 
min. Stefan Starzyńsk i , ogólna suma 
subskrybowana na terenie całego pań 
stwa wynosi 244 mil jony 4 tysiaka n 

100 zł. Mendunki w dalszym ciągu napły­
wają. 

P a r y ż , (Pat) . 1 . 10. Szereg dzienni­
k ó w zamieści ło depesze o n i ezwyk łem 
powodzeniu pożyczk i polskiej 

Maszyna piekielna pod szynami. 
Przywódca bandy terorystów zabity. 

Bia łogród (Pat), 1. 10. Agencja Ava la 
podaje, iż grupa 15-tu komunis tów buł 
garskich, k tó rzy 26 bm. podłoży l i ma­
szynę piekielną w Dżewdżel idża, k tóre j 
eksplozja zabiła 2 osoby a ciężko zrani ­
ła 5, spotkała wczora j w okol icy D ż e w 
dżelidza włościanina jugosłowiańskiego, 

j P o l o c i e w 

Balon ZSRR osiągnąłwyokość 19300 mtr 
Płomienne przemówienie z okna gondoli. 

Moskwa, (Pat), 1.10. Stratostat ZSRR 
< -osiągnął o godzinie 12.30 maksymalną 
wysokość 18.400 mtr., o godzinie 12.50 
balon rozpoczął lądowanie, opuszczając 
się z szybkością 2 i pół metra na sekun-
de. 

50 K L M . OD MIEJSCA S T A R T U . 
Moskwa, (PAT) 1. 10. O godz. 13,16, 

balon lotn ików sowieckich znalazł się w 
odległości 50 k im. od miejsca startu po­
dążając w kierunku południowo-wschod 
nim. 

Przypuszczalnie balon opuści się po 
między Bronnicą a Kolomną. 

S Z C Z Ę Ś L I W E L Ą D O W A N I E . 
Moskwa, 1. 10. Wed ług wiadomości I 

nieoficjalnych, stratostat opuścił się C 
godz. 17-ej w pobliżu zakładów prze­
mys łowych w Kolomnie w odległości 
115 k im. od Moskwy . Balon wy lądowa ł 
na łące, na brzegu rzeki Moskwa. 

Lądowanie odbyło się normainie. za­
łoga balonu 

czuic się doskonale. 
Moskwa, (Pat), 1. 10. Stratosta ZSRR. 

wy lądowa ł o godz. 17 wed ług czasu mo 
skiewskiego w pobliżu miasta Kołomna, 
(120 k im. na poludniowo-wschód od Mo 
skwy) . Po wy lądowan iu lotnicy oświad 
czy l i , że lot odbył sie w świetnych wa-i 
runkach atmosferyc::nv .1 i że poczymN 
wiele 

W czarnych szatach, za woalką... 

a r n u t n a p o d r ó ż do F o r d o n u . 
• • • • • • 1 Rita Gorgonowa w nowej celi więziennej. Bydgoszcz, 1. 10. (od w ł . kor.) — 
Wczorai o godzinie 15 minut 39 na dwo 
rzec bydgoski zajechał pociąg, w któ­
r y m znajdowała się 

Gorgonowa z „Krope lką" , 
eskortowane przez dwóch pol icjantów 
Przy jazd jei by t t r zymany w ścisłe] ta 
lemnicy, tak, że nawet bydgoskie w ł a ­
dze policyjne nie znały dokładnie tertnl 
nu przy jazdu. 

Ri ta Gorgonowa ubrana by ła 
w czarne szaty. 

Twarz miała zasłoniętą woalką. W po 
ciąga ca ły czas siedziała apatycznie, 
chwi lami t y l ko ożyw ia ła sie, przema­
wiając czule do dziecka. 

O godzinie 4-ej pociąg z Ritą Gorgo 

nową odjechał do Fordonu. 
Z dworca fordońskiego bohaterkę 

procesu brzuchowickiego przewieziono 
karetką więzienną. Przed bramą w ię ­

zienną Rita Gorgonowa 
zachwiała sie 

i by łaby upadła gdyby nie pomoc eskor 
tających pol icjantów. 

? BACHUS ? 
& , M. _ . 

cennych spostrzeżeń 
i badań naukowych . Stratostat w b r e w 
ooprzednim doniesieniom osiągnął mak 
symalną wysokość 19,300 mtr. . 

Dokładne wy l iczen ia co do w y s o k o ­
ści zostaną podane po zbadaniu 

zapieczętowanego barogra iu 
przez komisję państwową, k tó ra p r z y ­
jeżdża do Kołomny późnym w ieczorem 
Stratostatem p i lo tował dowódca ekspe­
dyc j i P roko f iew. B i rnbaum obsługiwał 
aparat rad jowy , zaś inż. Godunow spra 
w o w a ł nadzór techniczny. Lo tn i cy u -

€7 st Celsjusza i Ciśnieniu 55 m m 
wobec 760 mm. na powierzchni z łeml 
Naj t rudnie jszym momentem lotu b y ł o ' 
lądowanie p rzyczem stratostat omal nie 
wpadł do rzeki M o s k w y . 

W ostatniej chwi l i wyrzucono resz­
tę balastu i wy lądowano na nadbrzeż­
nej łące. 

Mie jscowa ludność powi ta ła lo tn i ­
k ó w z n i e z w y k ł y m entuzjazmem. Do­
wódca ekspedycj i P roko f i ew z okna gon 
.doli w y g ł o s i ł p łomienne przemówienie . 
Lo tn icy czują się świetn ie . 

Dziś o świcie zamierza s tar tować do 
stratosfery drugi balon, u fundowany 
staraniem organizacji Ossoawiachim, . z, 
załogą: inżyn ierowie Fiedosiejenko T 
Waslenko oraz prof. leningradzklego in ­
s ty tu tu f izyczno-technicznego Usysk ln . 

N a r u t o w i c z a 1 

Sensacyjny proces Bachracha 
• iSiedmiu przemytników na ławie oskarżonych 

Warszawa, 1. 10. W poniedziałek 
przed Sądem Ok ręgowym rozpocznie 

O W I E C C y D Z I E N N I K A R Z E 
wyjechali z Berlina do Moskwy 

Ber l in , 1. 10. (Specjalna w iad . „Echa") 
Wczoraj o godzinie 18 min. 55 wyjechał 
do M o s k w y wraz ze s w y m i kolegami 

orespondent TASSA Iwan Bezpałow, 

k tó ry w drodze do M o s k w y zatrzyma 
się dwa dni w Warszawie . 
jako gość przedstawiciela TASSA w 
WatsaSwie. ' • • 

P O D P O L S K Ą B A N D E R Ą 
PIELGRZYMKA NARODOWA 

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 
połączona ze zwiedzaniem a t e n 

«n v K O N S T A N T Y N O P O L A 
10 /A — 7/XI E G I P T U 

ZŁ. 1,290.— 
Protektorat i osobiste Kierownictwo J . Ex. Ka. Biskupa Okonfewaldejro. 
lapisy przyjmuje Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64) telefon 170-77 

się proces Bachracha. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 7 

członków 
bandy przemytnicze], 

k tóra przez długie lata uprawiała swe 
rzemiosło ze szkodą dla skarbu p a ń s t ­
wa. G ł ó w n y m oskarżonym jest Daniel 
W ładys ła ł Bachrach, b y ł y 

aspirant policj i 
oraz Józef Sal, Nut3 Pomerancblum, A-
braham Saper, Rozalja Ba lowa, Hersz, 
Szajnberg i Mar ta Wajnblum. 

k tórego zmuszono by s łuży ł 
za przewodnika. 

Korai tadży, p rowadzen i przez włośc iam 
na umieści l i pod szynami Unji ko le jowej 
Udovo—Dżeve l idza 

maszynę piekielną. 
Spostrzeżeni przez straż ko le jową, k tó­
ra zaczęła ich ost rze l iwać, komitadży 
zaczęli uc ieka j , przeprawiając; się na 
drugą stronę rzek i Vardar . 

W e w s i Sto jkova natknęl i się na pa 
t ro i lokalnej mi l ic j i . 

W starciu z w łośc ianami i milicją 
zginął p rzywódca bandy , niejaki Manda 
l/ow, p rzy k t ó r y m znaleziono t roń i w ic 
kszą ilość amunicj i . Mandatom b y ł tt-
brany 

w un i form w o j s k o w y Jugosłowiański 
Maszynę piekielną umieszczoną pod to­
rem ko le jowym, , zdemontowano. Zna­
leziono na niej napis,: Sof ja , ulica C y r y ­
la i Metodego 42. 

Dochodzenie s tw ierdz i ło , że komita­
dży p rzek roczy l i I granicę jugosłowiań­
ską z Grecj i . 

Spłata pożyczki dla wojska 
rozłożona na 12 miesięcy. 

Warszawa 1. 10. Władze 

dia wojska na dwanaście miesięcy 
W związku z tem analogiczne za rza 

dzenie zastanie wydane w stosunku 
do urzędników pańs twowych. 

Ulgi celne dla towarów 
niewyrablanych w kra[u. 
Warszawa, 1. 10. WoSec" wejścia ^ 

życie dnia 11 października nowej tary­
f y celnej w y n i k ł a potrzeba stosowania 
czasowych ulg celnych dla towarów 

n lewyrab lanych w kra ju 
Rada Min is t rów na posiedzeniu wczofraj 
szem przy ję ła odpowiedni pro jekt roz-' 
porządzenia Prezydenta Rzpl i te j zezwa 
łający na stosowanie wspomnianych 
ulg. 

P O W R Ó T D O P A W * T 1 T U Z Ł O T A 
powstrzymałby ucieczką kapitałów ze Stanów 

Zjednoczonych. 
Waszyngton, 1.10. Doradcy Roose-

vel ta uważają, że panująca obecnie nie­
pewność co do możl iwości inflacji w a ­
lutowej , działa raczej jako hamulec, 
a nie jako 

bodziec życ ia gospodarczego. 
Nadto uważają oni, że wobec tego, iż 
obecna war tość dolara równa się jedy­
nie około 70 centów dolara złotego, cel 
inflacji został w znacznej mierze osiąg­
nięty. Nie jest przeto wyk luczone, że 
następnem posunięciem Roosevelta bę 

dzie oświadczenie, iż dewaluacja dola­
ra nic posunie się niżej obecnej 

jego war tośc i papierowej , 

oraz źe Stany Zjednoczone powrócą do 
pary te tu z łota. T a k i plan pows t rzyma ł ­
b y ucieczkę kap i ta łów ze St. Zjednoczo 
nych, k tóra już p rzybra ła znaczne roz.. 
m ia ry i odbywa się za cichą agodą. 
władz waszyngtońskich, uważających, 
ją za konieczną część składową „proce­
su inf lacj i psychologicznej", którą Sta 
ny Zjednoczone przeżywają. 

Wybuch granatu na boisku. 
inspektor ubezpieczeniowy ciężko 

ranny. 
, L w ó w , 1. 10. Na boisku przy ul. Ja­
błonowskich w y d a r z y ł się w czasie za­
wodów nieszczęśl iwy wypadek. 

Inspektor -zakładu ubezpieczenia od 
wypadków Boles ław Dworsk i , zamiesz 
ka ły p rzy u l . Mi lkowsk iego 9, został 
ciężko 

raniony granatem ręcznym. 
rzuconym w sposób nieumiejętny. 

Dworsk iego odwieziono w groźnvrn i 
stanie do szpitala wo jskowego, I 

Dwu powieszono... . 
Trzeciemu zamieniono karę śmierci na więzienie. 

Warszawa, 1. 10. W związku z w y 
rokiem skazującym na karę śmierci 3-ch 
zbrodniarzy, oskarżonych o k i lka rabun 
k ó w z bronią w ręku, o czem pisaliśmy 
wczora i , dowiadujemy się, iż prezydent 
Rzpl i te j skorzystał iedynie z p rawa ła­

ski w stosunku do Nogajskiego, k tó re­
mu zamieniono karę śmierci na bezter­
minowe więzienie. 

Pozostałych dwóch opryszków o go. 
dżinie 6 rano powiesi ł ka t Braun, k tó ­
ry p r zyby ł specjalnie do Inowroc ław ia . 

Chcesz mieć zdrowe i lśniąco białe zęby — 

używaj pasty do zębów i eliksiru Puka. 



lamy wacze w agencji pocztowej 
w Dłutowie. 

t . / S K 1 10. — W dniu wczorajszym 
komanda polcji powiatowej w Łasku za-
aliimuwatia została wiadomością o wła­
maniu dokonanem do lokalu agencji po­
cztowe w osadzie Dłutów, powiatu łas­
kiego Pod osłoną nocy do agencji do­
stali się po wyłamaniu drzwi wejścio­
wych włamywacze, którzy 

porozbijali b iurka i szafy. 

WSTRZYMANIE RUCHU 
na kolejce Sulejów — 

ŁÓDŹ, 1. 10. — Jak się dowiadujemy 
x dniem dzistjszym wstrzymany został 
ruch pociągów osobowych na kolejce Su 
lejów — Piotrków, aż do dnia 31 marca 
1934 r. 

Przyczyną zawieszenia ruchu na li-
nji Sulejów Piotrków jest fakt źe 
dyrekcja tej kolejki w miesiącach od 

Jak ustalono łupem złoczyńców padło 
130 zł. w gotówce oraz znaczki poczto­
we na sumę kilkuset złotych. Kradzież 
zauważono nad ranem. Przeprowadzone 
przez miejscowy posterunek policji po­
wiatowej dochodzenie me przyczyniło 
się do ujawnienia sprawców włamań a 
Dalsze poszukiwania prowadzi komenda 
policj i powiatowej w Łasku.. 

i x * — — 

POCIĄGÓW OSOBOWYCH 
- Piotrków. 

październka do marca 
ponosi wielkie straty. 

Deficyt naprzykład w ub. roku w czasie 
tego okresu wyniósł 40 tysięcy złotych. 

Jak nas informują pociągi towarowe 
na tej 1'nji kursować będą w miarę po-
t i zeby. 

Krwotok płucny przed ondulacją włosów. 
Klientka zmarła W mieszkaniu fryzjerki. 

ŁÓDŹ, 1. 10. — W dnu wczorajszym 
w godzinach popoluJniowych, dom przy 
ulicy Napiórnkwskiego 38. był terenem 
niezwykłego wypndku.. Do zamieszkałej 
W tym domu fryzjerki przyszła młoda ko 
bieta w celu 

zaondniowania włosów. 
W pewnej chwili, gdy fryzjerka zaję­

ła się przygotowań ami klientka, siedząc 
nn krześle przed.lustem dostała nagle sil 
nego krwotoku płucnego. 

Strumień krwi e ust klientki przera­

ził fryzjerkę, która wybiegła na podwó­
rze wzywając pomocy. 

Zawezwano lekarza pogotowia Kasy 
Chorych, przed przybyciem którego jed 
nakźe k l ienkt f ryzjerki zmarła. Niezna­
jomą okazała są 22-letnla Helena Szcze-
białkowska. 

Miejsca zamieszkania Szczebiałkow-
skics narazle nie ustalono. 

Zw łok i zmarłej zabezpieczono na 
miejscu. 

^ » 0 d U d r ę c z e ń do Z d r o w i a K 
poprzez 

Tera! działa szybko przy: 

Ifli.l reiiitjuiycl 
i rwaniu i siiiack Grjpii 

Migrenie. Rennilgii 
i przeztQtiteaiu 

Toja i uśmieiza bóle i przynosi ulgę, nia wywierają.* żadnego 
abeczaego, ujemnego wpływu na serce i żołądek. 

Ju i od przeszło lat 15-tu 
a powodzeniem stosuje 

się przy tych schorze­
niach tabletki Tojral. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Tofa lu. 

Tojral wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te aiedo-
n a g a n i a . 

i i 

Spróbujcie i przekonajcie sit sami dziś 
w najbliższej apteee T o g a l . Należy j« 
l a nieuszkodzone oryginalne opakowan i 

jeszcze i zakupcie natychmiast 
jednak zwracać baczna, uwagę, 

spakowanie. Cena zł. 2.—. Nr. Kog. 1364. 

D O S Y Ć J U Z 
E K S P E R Y M E N T Ó W 

K T Ó R E W A S D O M N I E 
P R O W A D Z Ą ! 

Z A D A J C I E 0RYG1NALNYCHJ 

„OLLA" 

Pryw. Humanistyczne Gimnazjum Męskie 
im. St. Wyspiańskiego 

o r a z 

Szkoła Powszechna Koedukacyjna 
p r z y ul . N a w r o t 5S 

p r z y j n s a ł e z a p l a y d o w e z y a t k l c k k l a n 
P y p i n a w v n n . : , w a a k o l e p e w i s e c a n a ) 3 0 s l . 
v « s n e w y n o s i ; , i m n . i ; u m 30 > i 

U r z ę d n i c y p a ń s t w o w i 1 k o m o a a l a l k o r z y a t a f ą z ulg. 
I T u r a t T a * Dyrekcja szkoły od 1 paldziarnika wprowadza system polinternatowy, poleją 
U W B J 9 i jąey D t odrabiania lckcyj w azkole w godz poaołudn. pod kier. aaesycleli 

Robotnik w kłębach gorącej pary. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

ŁÓDŹ, 1. 10. — W dniu wczorajszym 
w godznach popołudniowych, podczas 
czyszczenia szyb wypadła z okna I pię­
tra 25-letnia Janina Wozignój, robotnica 
zamieszkała przy ulicy Zielnej 35.. Nie­
szczęśliwa kobe ta odniosła poważne o-
kaleczena głowy. Zawezwany lekarz po 
gotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, pozostawił ofiarę wy 
padku na miejscu. 

e e e 
W firmie Haubert, przy ul icy Koper­

nika 73, wskutek pęknięcia rury gazo­
wej został oężko poparzony Tadeusz 
Bartosik, robotnik, zamieszkały przy u l i 
cy Karola 7, Zawezwany lekarz Kasy 
Chorych, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, przewiózł ofiarę wypadku w stanie 
groźnym do szpitala Okręgowego Kasy 
Chorych. 

W bójce przy ulicy Aleksandrowskiej 
odnieśL ogólne obrażenia ciała Bolesław 
Janowski i Edmund Krauze, obaj niewia­
domego miejsca zamieszkania. Wymie­
nionym udzielił pomocy lekarz pogoto­
wia ratunkowego.. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O KRZYŻA. 
W dniu dzisiejszym w salt Y.M.C.A. 

ul . P io t rkowska 89 o godzinie 12-ej mm 
30 w południe staraniem Sekcji Odczy­
towej Polskiego Czerwonego Krzyża 
dy rek to r szpitala Anny -Mar i i dr. T . Mo 
gilnicki wyg łos i zajmujący odczyt na 
temat: „Zapobieganie chorobom, jako 
zadanie medycyny współczesnej". 

Wstęp bezpłatny. 

METRO O S T A T N I E J • > « • A R I A N A. 
Dzieje miłości rosyjskiej studentki. 

P r i e ' a z d 2 
N n I a e a a a c e n y znii 

W rol i 
tytułowej 
nc 5 4 gr. 

Elżbieta Bergner 
I 8 5 gr., a a s t e p n e t H I — 8 5 , 11 — 1 , 1 0 , I — 1 , 3 0 . BaWssWzaWBaBS 

flDRIB 
Głowna 1 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

oyeb , w łosów (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od 9 do I I raao i od 6 do H wlecz 

w niedziele i swieta od 10 do 12 wpo i 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a i a l a t a a b o r O b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h 1 m o c s o p l c i o w y e h 

CEGIELN1ANA 1 5 , tel. 149-07 
P r z y j m u j ą a d w ó d z . 8 - 1 1 I a d 4 — 8 

W n l c d a - e l e i I w ej t a o d godz. 8 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l a c a a l e . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 , tel. 216-co 

P r z y j m u j e cbor. a k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h f m o e z o p ł c i o w y c b . 

ed g o d a . 8 — 2 1 3 — 9 w . w n ł a d a . 
i ś w . o d g. 9 — I w p o ł . 

D r . M e d . 

Z e M N C Z E W I K A 
P o ł o ż n i c t w o , chor . k o b i e c e 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1 . tel. 108-01. 
przyjmuje 4 — 6 ppoł. 

D o k t ó r 

$ Z U * A C H E R 
C h o r o b y a k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ! 
P i o t r k o w s k a 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 

Trzy as ie eodzitnnie od tV , — a ppŁ 
od 6 — 9 wiesz w niedziele i i w l . t a 

od 10 - 1 w pot 

C e n y l e c z n i c o w e . 

DR. M M ) . » 

N I E W I A Z S K I 
ul. A n d r z e j a 5. T a l . 159-04 

p o w r ó c i ł . 
C h o r o b y a k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

< aneccopłe towe. 
P r z y j m u j ą o d 8 d e I I I o d S d a 8 p p 

W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 - 1 p p . 

C h o r z y 
na ruptury 

i różne kalectwa 
P o m o c I sku lek bez o p e r a c j i . 

B U ł T U K Y , lako ioz Kalectwa uw wolno aeniedbywac. tujt t k u u i Cla 
tyc ie ludzkiego ee> Sardso wauespiecsna. Kuptura atajo si< wie lka juk 
głowa ujdzka I k o n e w k i spowodować anate eni.wieiue powikłania kiaskowe. 

tSpeeJaine leecnuse bandaże ortopedyczne gumowe mojej metody m u -
w«ja radykalnie Bajnlebejpieei n i e j a u l ea j iasurze loce ruptury 
i nwtrayzn kobiet i dzieci. Ne eit irywieote u r w a i u p a , p n e c i w twe. 
rżeniu aio garbów l gruZlicy, tenzn. gorsety ortopedyczne. Ole akrzywlo-
" y c l > n f > B ' P , ' u , ' " c h SSJlnfWi sWp. wk iadr ortouedyesne Sztuczna r t c 

M A 1 | | Świadectwa pochwalna wystawi l i proŁ unlwarayC; Prot. dr. & B a r a n 
j i z f l f f JE'n : roL dr. J . alariecbler. proŁ a f . B. K le lanowakt 

WtSm 1 Spec . J . R A P A P O R T o r t o p . se L w o w a . 
N s f t a a i a kf Lódt, al . Wólczańska Nr. 18. freat partor tal . 2 2 1 - 7 7 

Przy jmu je od 8—1 1 od ł—V. Li W A O A ; Oaoblate Jawienie a l , chorych jest 
konieczna. Ubezpieczonych w Kaale Chorych m. Łodzi przy jmuje , 

jrODnJBZOWAJJTJS. 

Od d łuższe** a a w u cierpiałem oa obu stronna przepuklino. D e * daleki W * . B y t 
3. K A F A P O J Ł T O W 1 zamieszkałemu w Łodz i pray u l . Wóleaa&sktaj n r , 10, pozbyłem a l t 
całkowicie przepukl iny bez operacji i aa to na tem miejscu składam serdeczne podziękowanie 

Z S A J I O I S Z B Z SCEHTLEWIAJC 
ZrSdt, n l . Grochowa ZTr. S. 

LECZNICA 
r 

a a a t a l a m i M i k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'rzyjmule się chorych wymagających 
przebywaah w leezniey (operaete eto. 

e także chorych przycho ząeych. 
9 — 1 i od 1 - 7 t pól 

DorotaLEWY 
c h o r o b y p ł u c 

( R o e n t g e n ) 
P I O T R K O W S K A 1 2 4 , 

p z y m u i * o d 5 — 7. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D « T O N D O W S K A 
ul. Główna 6 1 , tel. 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 13 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 
aanjajBajajpamnajajm 

Gabinet chirurgiczny 
D r . m e d . 

M. KANTORA 
a a a t a ł p r z e n i e a l o n y a a 

u l . Z l f ^ Ł l M Ą , 5 t e l . 1 1 2 - 2 2 . 
Przyjmuje od 1 — 3 i 6 — 8 wiecz. 

C E N Y L E C Z N I C O W E . 

D r . M e d . 

Mikołaj Bornstein 
C h o r o b y k o b i e c e i a k u s i e r j a 

p o w r ó c i ł 

R z g o w s k a 5. J^Łl . „ 
T e l e f o n 191-08 . 

Przyjmuje od 10-ej do 12-e] l od 15-ej do 19-ej 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c f a l l s t n c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p t c l o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o l u d n o w a 28, tei. 201-03. 
Przyiatalo ad 8 — 11 rano od 3 — 8 wiecz. 

w niedziele i sw e t i od 9 — 1. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h e r . s k ó r n e t w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieei) 
godz. przyleć od 9 — I I i od 3 — 4 popoł. 

$IK.NKIEWICZi% J4 
t e l e f . 146 10. 

Doktór 

S 0 Ł 0 W I E J C Z Y K 
j p e c f a l l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• s k ó r n y c h 
p o w r ó c f ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od8— 8*° rano 4 —6 i od 8—9 w. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

< m o c z o p ł c i o w e . 
P f o t r k o w s k e 10. T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8 ei rano. do g. 1-ej w pol 

i od 6 do 9 wiecz. 
W niedziele I święta od 10 do 1 w pol 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y i c c a a i a . 

y > a, ttUUTEtlJC, SREBRO kwity 
a t t Ł O L O lombardowa kupuje płaci 

naiwyzsze reny. Zakład Jubilereirl 

J. Fijałko, CiotrkowaUa 7. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizna 
manufaktura, f i ranki . Piotrkowska 37 w 
podwórzu. 

B R Y L A N T Y , złoto srebro, zegarki oraz 
wszelką inna biżnterję kupuje eię i «prze-
daje najlepiej w chrzęści lńakiui sklepie B. 
Kowt>'sk> — Piotrkowska 3. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e ] d o b y . 

( ) W ciągu wczorajszego pwp^^dnia 
mn. Beck odbył konferenc ę z d; ega* 
tem ctmerykauskim iNormanem Davisenit 
tumuńskim ministrem spr, zagranicznych 
7 itulfcscu oraz szwedzkim ministrem 
spraw zagranicznych. 

(—) M n. poczt i telegrafów zarządzi 
niem z, dn. 30 b. m... wyslosowanem do 
wszystkich urzęJów i agencyj poczto­
wych, zezwolił na bezpłatne przyjmowa­
nie depesz w sprawie Pożyczki Narodo­
wej oraz pracowniczych komitetów Po­
życzki Narodowej do dnia 4 październi­
ka 1933 r. włącznie.. 

(—) Szef lotn ctwa cywilnego płk. 
Czesław Fil powieź, który powrócił z Ro 
sji do Warszawy, czuje się jeszcze nie­
szczególnie na zdrowiu po swoim wypad 
ku lotniczym. 

(—) Sprawa budowy linji tramwajo­
wej z Łodzi do Brzezin została ostatecz­
nie przesądzona. Jest możliwe rozpocze 
cie robót ieszcze w roku bicżącvm 

(—) Wczoraj w procesie Samborskim 
pierwszy zeznawał radca Iwachow któ­
ry nełn ł fnnkcię zastępcy naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa w lwowskim 
urzędzie wo cwódzkim. Swlndek podaje 
szczegóły dotyczące stosunków z Bara-
nowrk-m który przygotowywał dla 
świadka referat informacyjny o działal­
ności O.U.N Podczas spotkania świadk" 
z Baranowsk'm ten ostatni oświadczy! 
!•> nie chce dolei z komisarzem Czechow 
'kim pracować bowiem d.o dekonspiruje 
Dalszy ciąg procesu odroczono do ponie 
działku. 

ROWERY balonowe, zamiunu zwykłych na 
balony, crcści Jo rowerów, reperacje, la­
kierowanie — najtańsze źródło. Bałucki 
Rynek 9, tel. 113-99, Rędzin. 

L U S T R A i trema poletti Podiewnia Lustur 
Fr. Turuinka, Łódź, ul. Pubjanicka Nr. 1 
oraz przyjmuje wszelkie nbstalunki na wy 
roby lustrzane. 

SPRZEDAM tanio otomunc dywanowa, 
ul. Krucza Nr. 4, m. 13. 

POIRZEBNA ełuitłca z praniem. Wiado-
mafWw pWłht, tfl';'Rut? w a foka X9. 

POKÓJ H U K l . l on .u iY do odstupienia stu-
raz, Andrzeja 60, I I I p. m. 42, wiad. od 
7-ej wiecz. do 9-ej wiecz. 

PRZYJMIE na mieszkanie solidna O S O I H 
starsza aumotna, ul. Radwańska Nr. 53, 
m. 18. 

OGRÓD 4-morgowy do wydzieriawienia 
z mieszkaniem i budynkami w Radogocz 
csu przy ulicy Teresy Nr. 31. 

i ; \< .IM IM S - M Kazimierz, u l . Łagiewui-
ckn 33, agubił pozwolenie na broń i legi' 
tvni.n iv Stow. W I rY. Nierucbomoiei wyd. 
w Łodzi. Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić za wynagrodzeniem. 

BUCHALTERJI i pisania nn maszynie 
gruntownie wyuczam za 25 zł. Kurs skró­
cony w 'ciągu 1 mieś. 15 zł. Nauka pisa­
nia na maszynie zł. 6. Udzielntny również 
sternogmfji, i arytm. handlowej. Kil ińakie 
go 50, poprz. of. 1 p. Dla młodzieży sskol 
nej 20 p roc . zniżki. 

A. MEBLE sypialnia brzozo, róża, pirami­
do, dąb, pokoje stołowe, orzech garderoby, 
łóżka, kredensy, stoły, pokój stołów? uiy-
wany sprzedaje tanio na raty, wmienii 
r-tolarnfe K. Galara, Warszawska 16, tele­
fon 231-80. 

A s t m y z a s t a r z a ł e , r ó i n e kasz le 
przjrwllejne ehorAb płucnych i>n uleczulne 

P O W I D Ł A M I ZlOT.OWEI/n O D 1903 B.OKT7 
8 000 listów pochwalnych jest do przejrzenia na m i e l 

ecu, ople leczenia na zadanie bezpłatny. 
S . S I . I W A Ń S K I 

Ł « d i , B n e t i n a k a W . 

KURSY polskiej YMCA. : J ę i y k ó w Ob­
cych. Radiotechniczny I Fotograf iczny. 
Zapisy P io t rkowska 89. tel . 223—90 w 
godz. od 10-ej do 13-ej i od 16-ej do 
21-ej. 

R E S Z T K I na ubrania, palta, suknie dam­
skie t mundurki szkolne naj tanie j mołna 
dostać w firmie •! Wasilewska, Piotrkow­

ska 1 5 2 . te l . 1 4 4 - 6 4 . 



K r . Tt\ 

W drodze do piątego kontynentu.B 

Główna rzecz nie mieć żony... 
Mądrość życiowa wiecznego tułacza. 

Port Said, we wrześniu. 
Nareszcie znalazłem "~ aic na ljońskim 

dworcu, którego szyny biegną w kierun­
ku Australji. Tyle tylko, im % przyczyn na 
tury technicznej szyny te w Maraylji aic ury 
wają, a zaczynają się na nowo dopiero w 
Melbourne. Potrwa to 6 tygoni. 

Marsylji nie miotem już czasu oglądać, 
a temsamam i opisywać. Tylu zresztą ludzi 
zrobiło już to przede mną, że niema czego 
żałować. A oto już jestem na statku. Czy 
się jednak nie mylę? Czyś ten purowiec na 
prawdę idzie do Australji?-

Wreszcie dostrzegam paru ludzi na po­
kładzie drugiej klasy, a wkońcu grupę 
emigrantów skulonych uu tłumokach. To 
wszytko, 

Mimo to spełniamy pewną misję. 
T j le mianowicie trwa pauza między 

purowcatni kursu jęcemi na tej linii. 
Lekko i I . m o i ii >ir ślizga się okręt po fali 

$ró<Jzii4rincgo morza. Mijamy Sardynje, 
Korsykę, Sycyljc, wybrzeże Włoch, mnły i 
wiecznie niespokojny wulknn Stramboli, 
Wybrzeża Grecji ukazują się na chwilę i 
znikają wnet we mgle odległości. Dookoła 
okrętu krążą nieustannie stada ptactwa, 
twktttajace bliskość lądu. Ja zdążyłem 
j i i i tymczasem poznać mych nielicznych to 
wirzyzzy podróży i obecnie zabieram się 
do skreślenia małej ich galerji. 

. . I ' . ' l i- lot . i • liczy kit 30, jest Słowia­
ninem, może Bułgarem — jemu samemu 
nie spiawia to żadnej różnicy. Piszport 
posiada czeski. Od 15 roku życia podróżu 
je. I ) > . i < / , i , i w jakim celu po raz pierw­
szy wyruszył w świat, dziś już nie pamię 
ta. Wszędzie, gdzie przybywa, staje gdzieś 
nn j . i k i u - placu i czeka, 

by go wzięto do roboty. 
I biorą go. Wystarczy mu tylko spojrzeć 
ewemt błękitnemi oczyma i ludzie wierzą 
mu odm/u, że wszystko potrafi, zwłaszcza 
gdy równocześnie popatrzą na jego ręce. 
Ręce potężne, a twarde niby para miotów. 

Pokrewne mu typy włóczą się gdai i tam 
w ojczyźnie jego z jednej wsi do drugiej 
a on x kontynentu na kontynent... 

W Australji już kiedyś był. Obecnie je 
dzie tam po ruz drugi dlatego, że w jakimś 
biurze okrętowem wyczytano w jego papie-
>- i r . i l , że wolno mu tam wrócić jeazcee 
rnz, no i ie przypadkiem miał akurat ty­
le pieniędzy, ile kosztuje bilet okrętowy 
trzeciej klasy. 

Głownu rzecz to — nie mieć żony, — 
a można zjeżdżać cały sw\at... Na tej kna 
l.-\ n u - polega cała jego mądrość życiowa i 
w tym kierunku ttgituje resztę pasażerów. 

Nie posiada oj'ća. Stwierdził to wła­
śnie podczas ostatniej bytności w domu. 

Ale także jego język ojczysty już mu 
umarł, Człowiek ten nie mówi poprawnie 

żadnym językiem. 
Zato jednuk potrafi się porozumieć, z każ 
dym człowiekiem. — Mówię jak wszyscy 
ludzie — powiada poprostu. W jakim 
w ł a ś c i w i e języku opowiedział on mi histor 
j ę s w e g o życia — nie umiem określić, wiem 
tylko tyle, że go dobrze zrozumiałem i że 
słys/ułem przy tem jakieś dźwięki. Gesty­
kulację rąk posiada bardzo nieznaczrę. 

Okrętem naszym jedzie do Australj i 
Bułgatka z dwojgiem dzieci. Z lęku i p r z e 
łjęcia kobieta tli zupełnie 

s t r a c i ł a m o w ę . 
O cokolwiek j ą pytają — c o c h c e jeść, 

gdzie chce spać, wciąż ukazuje tylko n a s w e 
papiery. Dopiero nasz „Poliglota" d o b y ­
wa z niej języka. Uśmiecha s i ę p r z e z c a ł ą 
szerokość twarzy, gdy do niej podchodzi, 
ale nadaremnie silę się połapać, jakim to 
językiem posiłkowym do niej pr*emówił . 

Na okręcie naszym, przy niaszyna-Ii pi»i 
c u j ą murzyni różnych szczepów i pochodzę 
nia. N ik t nie umie się z nimi rozmówić, 
a nawet oni s;imi między sobą porozumie­
ją się ? trudem. Pewnego r a z u wybuchła 
między dwoma m u r z y i M m i kłótnia. Nie 
m o g ą c się należycie wykląć i obrazić za 
j<*ehali sobie odra'n r««r • wł w gCfte czu 
p r y n y . 

Robil i to bardzo cicho, by nikt nie. 
zauważył, póki nie nadszedł „Poliglota" 
W jednej chwili porozumiał się z obojgiem 
i w jeduej chwili pogodził ich ze sobą. 
Okautło się, że spór ich był zupcbiie bła 
hy. 

Klasa emigrantów mieści się wewnątrz 
okrętu. Jedzie ich paru. Przecież świat 
jest zamknięty, a poszczególne jego części 
są hermetycznie izolowane od siebie. Ma 
to być środkiem przeciwko bezrobociu; a 

„skuteczność" tego środku wszak wypróbo­
wano. 

Zapada noc. Gęsta i eza-rna noc afry 
kańska na morzu. Troje dziewcząt leży mi 
żelaznych łóżeczkach, patrzy w małą lamp­
kę elektryczną i myśli o przyszłości, o 
lepszej przyszłości. Bogactwo, własne mieez 
kanie z komfortem, wlusne auto, korzyst 
ne zamążpójście i pieniądze. 

Pieniądze, pieniądze, p ieniądze. . . 
O tem. że pozostawiły za sobą dzieciństwo, 
młodość, pierwsze marzenia, o tem. że ja 
da n a p i 7 e c i w suchej rzeczywistości, że cze­
kają je lata Ż Y C M i śmierć o rls,V»:atkj tysię 
cy mi l od domu, żadna z nieb ale myśli. 

— Byle tylko dojechać szczęśliwie, byle 
już tylko dojechać — Wzdychają chórem. 

Tajemnica dwu zbrodniarzy. 
BBB Skazaniec nawet na szafocie nie zdradził kryjówki. 

Gigantyczna „w.nda" okrętowa. 

Nad Odrą w miejscowości Niederi inow zbudowano olbrzymią windę k tó ia w 
specjalnym korycie podnosi s tatk i rzeczne pojemności 1.000 tonn na wysokość 

36 metrów. 

KULE W SERCACH KOCHANKOtf. 
Zemsta zakochanego Włocha. 

W budynku źandurmcrj i w francu­
skiej miejscowości Monzat rozegrał s.ę 
onegdaj ponury dramat, będący epilo­
giem k r w a w e j zbrodni, popełnionej w 
roku ubiegłym w zamku Bryeres przez 
niejakego Marjana Fvaux, k tóry mor­
derstwo to zapłacił g łową. 

W samotnym domku, zbudowanym 
na ruinach starego zamku średniowie­
cznego, w miejscowości Saint Gcorgcs 
dc Mons, znaleziono zamordowane w 
okrutny sposób 

dwie staro kobiety. 
Morderca zabił swoje of iary ki jem, 

POtciajchciaJ spalić ciała.polcwając 
je naftą. Śledztwo stwierdz i ło , że o-
ble kobiety ż y ł y jeszcze, gdy morder 
ca oblewał Je naftą i podpalał. M o t y ­
wem zbrodni by ł rabunek. W dwa dni 
potem żandarmi aresztowal i sprawcę 
strasznego morderstwa. B v ł nim mło­
dy cz łowiek, nazwiskiem Evaux, z są 
siedniej ws i . Evaux przyznał się cyn i ­

cznie do zbrodni, ale nie chciał zdra­
dzić, nawet na szafocie g i lo tyny, gdzie 
uk ry ł pieniądze, zrabowane u swoich 
ofiar. 

Mimo to żandarmerja prowadzi ła 
nadal śledztwo i aresztowała niejakie 
go Karola Coucharda, spólnika, k tóre­
mu Cvaux oddał w przechowanie pa­
piery war tośc iowe, 

zrabowane w czasie morderstwa. 
Couchard przyznał się do posiada­

nia tych papierów ale w chwi l i gdy go 
przyprowadzono do gmachu żandar-
morj i , zmyl i ł czujność żandarmów i 
wychy l i ł b łyskawicznie zawartość ja­
kiejś flaszeczki, poWro zwa-łft się ffisr-piy 
dłogę, Wijąc się W strasznych bole­
ściach. Nazajutrz zmarł . Lekarze 
stwierdzi l i śmierć przez otrucie. Zan 
darmerja prowadz i nadal ś ledztwo, 
przypuszczając, źe są jeszcze inni spól 
nicy mordercy, k tó rzy uk rywa ją zra­
bowane pieniądze. 

K r w a w y dramat mi łosny rozegrał 
się w małej miejscowości francuskiej 
Samois pod Paryżem, zamieszkałej 
przeważnie przez robotnicze rodziny 
włosk ie. Odbywa ł się bal w jednym z 
lokali uczęszczanych przez Włochów. 
— W pewnej chwi l i doszło 

do gwałtowne] kłótni 
między młodym robotnik iem w łosk im 
Antonim Fassa a jego rodakiem Giova 
nnim Largura, k tó ry by ł w t o w a r z y ­
stwie swojej narzeczonej. Gdy kłótnia 
przeniosła się na ulicę, Fassa wy ją ł na 
gle rewo lwer i oddał k i lka s t rza łów 
do La rgu ry i młodej dz iewczyny , k tó ­
rzy chcieli uciec przed napastnikiem. 

St rza ły b y ł y śmiertelne. Traf ieni w 
serce Largura i młoda dziewczyna pa 
dli m a r t w i na ziemię. Obecni k rewn i 
młodej dz iewczyny 

rzuci l i się na mordercę, 
k tó ry broni ł się zaciekle kolbą rewol­
w e r u i pobił ciężko dwu młodych iu 
dzi, potem zbiegł. W nocy aresztowa­
ła go policja w pobliżu jego domu. Fa 
ssa oświadczył , źe przyszedł na bal w 
zamiarze zabicia La rgu ry i jego narze 
czonej, która by ła do niedawna jego 
narzeczoną, lecz porzuci ła go I zarę­
czy ła się z Largurą . K r w a w y mord 
by ł aktem zemsty porzuconego narze­
czonego. 

od głodowej śmierci w pustyni. 
Pismo , , P a r t s Soir" opowiada przy­

godę dwóch młodziutkich pi lotek an­
gielskich, zazdrosnych o laury ich ro­
daczki Amy Mollison-Johnson. Przedsię­
wzięły one długodystansowy lot z Lon­
dynu do Capetown. Jednak odważnym 
lotniczkom nie powiodło się tak, jak 
ich współzawodniczce. W Afryce aero­
plan, uległ katastrofie, i urocze, s p o r t ­
smenki musiały, l ądować na puatyai,A. •' 
zdalaafod jakiejkolwiek pomocy ludzkiej. 
Ponieważ wzięte przez lotniczki zapasy 
pożywienia zupełnie się wyczerpały, 
groziła im przeto śmierć głodowa. Nic 
jednak w życiu nie ginie! — Uratowała 
angielskie podróżniczki ich kobieca ko-
kieterja, bowiem zabrała one z sobą 
dużą ilość różnych kremów do twarzy. 
Pokarm skóry posłużył im, jako pokarm 

żołądka. Nie mając innego wy.ścia mło 
de Angie lk i skonsumowały 

dużą ilość kremu. 
Według zdania bohaterek było to po­
żywienie wyśmienite! 
W ten sposób zwyciężyły głód. Wyt rzy­
mały do czasu nadesłania im pomocy.. 
Po powrocie do kraju konkurentk i A mv 
Moll ison ciągle opowiadały o kremie, 
k tó ry ocali ł je od śmierci głodowej, i 
Fabrykant angielski, wyrabiający ten 
krem, obecnie usilnie 
reklamuje się we wszystkich pismach 

zamieszczając fototfrafje Jego kl ientek-
lotniczek. Przed składem przedsiębiorcy 
t łumy kobiet zbierają się celem nabvcia 
tego nadzwycza'nego kremu, k tó ry iest 
wyrabiany rzekomo z mleka i soku no-
marańczowego. J. K. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

1 
ST1U.SZCZEME POCZĄTKU. 

R i t . Holm podczas ataku gazowete na Warsza-
Ht podczas zapadłych ciemności wpadła w reer po. 
rocznika Gulicaa, Jej .opiekun" major Michał Bie. 
licz nie widział, jak jego podwładny obejmował 
p rl.ii.-> tancerkę wśród huku strzelających dział 
przeciwlotniczych. 

Aby sie obronić przed agresywnym adorato­
rem Rita ugryzła go w wargf. Gdy ciemności się 
rozjaśniły stwierdziła, że porucznik Culicz nie 
mi. i ł ładnego znaku na ustach. Musiał to wiec być 
ktoś inny. W lej chwili z samolotu zeskoczył lot­
nik ze spadochronem. Był to przystojny Jerzy 
Skalski, którego Rita oliuila. Dowiedziawszy fic. 
że jest ona tancerką w „Alkazarze" udał sie wie. 
cioretn do tego lokalu, by ją tam spotkać. Podczus 
występu rzucił jej do nóg naręcze kwiatów, a po. 
lnu poszedł wślad za nią. 

R O Z D Z I A Ł ni. 
Rita zmarszczyła b rw i . Najwyraź­

niej posłyszała szczęk klamki i nieu­
chronne skrzypnięcie d rzw i , wiodą­
cych do sali dancingowej. Ktoś wszedł 
tutai wykorzystu jąc chwi lową nieobęc 
ność garderobianej, której Rita oświad 
c / y ł a kategorycznie, że daisiaj niko­
go nie przyjmuje. Nf-ko-go! Nawet ma 
j r ra Bielaka! A to musiał być niewąt­
pl iwie on, bo któż inny odważy łby się 
tu wchodzić bez meldowania się? Bez 
rtukania?!... Ri ta chciała już zawołać 

i i .e można'", lecz uświadomiła sobie 
zaraz, że na majorze nie w y w a r ł o b y to 
żadnego wrażenia; wszedłby napew-
tir. pomimo tego zakazu. Zato cofnie 
sic bez wątpienia, skoro u j rzy ją śpia-
i,8 W tej chwi l i skuhła sie mocniei i 
zamknęła p o w i e k i 

Powieść filmowta. 

Upłynęła minuta a może ki lka mi ­
nut W garderobie artystek przcdzielo 
••ti kotara na dwie nierówne części pa-
i iowała absolutna cisza, lecz Rita w y ­
czuwała czyjaś obecność tutaj, czuła 
czyjś wzrok na sobie. Ani nie drgnęła, 
ale nieznacznie podniosła powiek; taJ-c. 
że u two rzy ł y wąziuteńkie szparki . Zdu 
miała się. W wycięciu kotary stał ów 
Jakoby znajomy młodzieniec który w 
sali rzucił jej do stóp taka masę kwia­
tów. Przyniósł je tutaj, przyciskał je 
(buracz do piersi i rozkochanym wzro 
kiein spogląda! na nią., na Ritę. 

Westchnęła, choć miała ochotę par 
sknąć śm echem. Potem zaczęła się 
. budzić" mistrzowsko. Przyspieszyła 
nawet te procedurę dostrzegłszy, że 
intruz sie spłoszył i cofnął o krok. 

— Kto tu jest? — to wypadło 
wprost świetnie. 

— !i;a pr isze pani. 
— Ach. to pani... 
— Pani mnie poznaje? — ucieszył 

sic. 
— No oczywiście 5 przecież to pan 

urządził tam, w sali korso kwia towe. 
Zmieszał się ogromnie 2aoząl przy 

stcoywać z nogi na nogę. 
— Czy to bv lo bardzo... — zaczai 

0 'eśmialo. — bardzo idiotyczne? 
— To było... śl iczne! Słyszy pan? 
— Słyszę! — krzykną ł uszczęśliwio 

ny omal nie podskoczył z radości. 
Przez chwile Rita spoglądała na 

mego przyjaznym wzrok iem, potem, ot 
tak dla zabawy, przybrała mine dy­
styngowanej damy. 

— Ale czemu właściwie mam przy 

!) 'Sać pa iską inwazje tutaj? 
— Ja... ja teq;o... chciałem te kwia­

ty, co leżały... nie... to jest tak... o o i , 
b o / e -jak to trudno rozmawiać z ko-
•i' eta' — wybuchnął szczerze. 

— Pan widać, mało m u ł do czynie 
nia z kobietami. 

— brawie nic. jak Boga kocham! ! 
d.atcgo mi sie jezvk trochę zaplatał.. 

— Nawet mocno sie ;.aplątal. -
przeszła znów w ton żartobl iwy. - -
Zatem pan chciał mi osobiście wrę­
czyć kw ia ty . Czy to iuż yvszvstko? 

— O. nie ' Chcia łem., - i r . ia lbym je­
szcze powiedzieć żo o;, ni jest... ale 
czv sie pani i;ie pogniewa?... że pani 
jest zacl.wyeają-ca' 

— Liże 
— l x i ie p.uii s łowo liono.ru. że tak! 

Ja to iuż na lotnisku zauważyłem dzi­
siaj. 

— Pan tam bvł również? — Prze 
mknęło jej przez n n ś i . ze to może o:i 
b / ł o w y m tajemniczym ..opiekunem" 
k tóry ia tak wyściskał wykorzystu jąc 
półgodzinny okres egipsk;ch ciemno­
ści Lecz nie; ten nieśmiały, n iewyro­
biony towarzysko młodzieniec nie by ł ­
by się odważył na to, na co sobie po­
zwalał tamten. Zresztą jego warg i nie 
nosiły śladu jej ostrych ząbków. — Za­
raz, zaraz, czy to nie pan przypadko­
wo... 

— ...skakał ze spadochronem. — 
dokończył potakując. — Oczywiście, 
źe ia. I omal nie spadłem pani na gło­
wę. Kró tko mówiąc jesteśmy parą sta 
rvoh znajomych, co? Ha, ha, ha.. 

— W każdym razie gawędzi m i sie 
z oanern tak. jak ze starym znajomym 
A tymczasem... 

Zmieszał sie ponownie, wziął to za 
wymówkę. 

— A tymczasem... błagam panią o 
Przebaczenie... tymczasem ja dotych­
czas nie przedstawi łem się pani. 

— Pan mnie źle zrozumiał. Nie do 
tego zmierzałam... 

— Do tego. do tego. Pani pozwol i , 
że się przedstawię. Jestem... 

— Nie ! — przerwała mu z bły­
skiem zniecierpl iwienia ' w oczach. — 

Doprawdy zabawni jesteście w y , Po­
lacy z ta swoja pasją do przedstawia­
nia się przy byle okazji. I co mi z tego 
przyjdzie, że pan bąknie swoie nazwi ­
sko? Dosłyszę, względnie spamiętam 
tylko końcówkę, jakieś . ,sk i ' \ lub „ i cz " . 
Poco to? Śmieszne doprawdy... 

— Pani tak doskonale mów i po pol­
sku i pani nie jest Polka? 

— Nie, lecz bardzo lubię Polaków 
i może dlatego tak mnie to i rytu je, je­
żeli na każdym kroku spotykam u was 
przesady i śmieszności... Co mnie ob­
chodzi pańskie nazwisko, albo, jaki jest 
pański zawód. Pan jest dla mnie mło­
dym gentlemanem, a zarazem, jak się 
mani prawo domyśleć, wielbicielem 
mojego talentu... • 

— Nie ty lko talentu, — wtrąc i ł , — 
ale pani wogóle ! 

— Conajwyżej. — ciągnęła dalej, 
nie zauważywszy ognistego spojrzenia 
iakie towarzyszy ło t y m s łowom, — 
.noże mi pan powiedzieć swoje imię, 
bo to ułatwia konwersację. 

— Na imie mi Jerzy. 
— Doskonale, panie Jurku. To mi 

wystarcza. A teraz... 
— Powinienem sobie już pójść, pra­

w d a 9 — westchnął. 
— Teraz nfech pan odemknie tę sza 

leczke w ścianie. Ty lko szybko, — zci-
szvła głos i spojrzała nieufnie w stronę 
kotary. — Na półce, tam w głębi, poza 
dużym kapeluszem stoi butelka konia­
ku i szklaneczka. Proszę mi to podać 
tutaj. 

Wykona ł to zlecenie, odkoricował 
butelkę i mniej więcej zawartość k ie l i ­
szka wlał do szklanki. 

— Więcej, więcej,... do pełna pro­
szę. 

— Upiję się, s łowo daję. 
— Ależ to ma być dla mnie! 
— Dla pan i? ! 
Jeszcze bardziej sie zdumiał, k iedy 

zobaczył, jak gładko Rita w y p i ł a tę 
szklankę. 

— Czy panu również nalać ty le? 
Zanim zdążył coś odpowiedzieć, 

kotara rozchyli ła się i wpadła owa star 
szawa niewiasta, k tóra Jerzy zauwa­

żył na krótko przed swola w izy tą w 
garderobie artystek. 

•—• Pani znowu p i je? ! — zaskrze­
czała antypatycznym głosem ł szorstko 
w y i w a ł a Ricie butelkę. 

— Adelo! 
— Adela wde, co rob i ! Słyszane 

rzeczy, żeby śpiewaczka z takim gło­
sem zapiiała sie. jak zwyczajna barów 
ka?! — zrzędziła „mumja" dalej, obrzu 
cając morderczemi spojrzeniami Jerze­
go, jako domniemanego wspólnika l i ­
bacji. — Te j butelki iuż pani nie zoba­
czy w ięce j ! 

— Jak pan widz i , — Rita uśmiech­
nęła sie z przymusem. — jestem pod 
srogą kuratelą... K to telefonował do 
mnie? — zwróc i ła się znowu do gar­
derobianej, wciąż coś mruczącej pod 
nosem. s 

— Pan major ! — odparła zapytana 
z naciskiem, łypiąc okiem wyraźn ie w 
stronę Jerzego. — Pan major polecił 
mi powiedzieć pani, że dziś... 

— Mniejsza z tem, — przecięła szyb 
ko Rita. odgadując intencje Adel i . — 
Czyś natomiast powtórzy ła panu majo­
row i to, co la c i zleci łam? 

— Powtórzy łam. 
—- To dobrze. Możesz odejść. Ni t 

jesteś mi chyyilowo potrzebna, 
— Przysłano kw ia ty dla pani. Małv 

bukiecik, ale śl iczny! Nie żadna tnio-
t j a | — To znów bv lo powiedziane z 
naciskiem 1 z odpowiednim zezem w 
stronę Jerzego, lub raczej w stronę je­
no prymi tywnego bukietu. 

— Od kogo? 
— A skad ta mogę wiedzieć? Tam 

jest bilet w kopercie. Zaraz przyniosę. 
— Wysz ła za kotarę i zaraz wróc i ła i 
małym bukietem storczyków. 

— Orchidea- M ó j ulubiony k w i a t ! 
— ucieszyła sie Rita. lecz natychmiast 
przypomniała sobie, że obecny tu Je­
rzy of iarował jej róże. — Obok róż, — 
dodała coprędzej z uprze jmym uśmie­
chem. 

— Obok róż? Pierwsze s łyszę! 
Przecież pani róż niecierpl l 

(c. d. n.) 

http://-ir.il
http://rl.ii.-
http://liono.ru


• 
str. 4 t r. 

t y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Rok rocznie przed rozegraniem „Wiel 
kiej Warszawskiej" wre wśród warszaw­
skich bookmacherów gorączkowa „praca"' 
Tego teku tuż przed samą „Wielką War 
szawską", udaremniła policja całą ,*ikcjc" 
bookmacbewką. Przeprowadzono szereg 
ibław, rewizyj i aresztowań. 

* • * 
Nastąpiło ot*urcie teatru dramatyczne 

go znakomitej spółki autorsko • aktorskiej: 
Modzelewska—Jaracz—Heniar pod nazwą 
„Nowa Ko/nedja", który rozgościł się w 
pięknie odnowionym lokalu według pro/ek 
iów Norblina prsy ul. Karowej 18. Na 
inaugurację sezonu wystawiona została do-
skonali komedju Hemara pod tyt. „Firma** 
w reżyserji Stanisławy Perzanowskiej i deko 
caoiacli Władysława Daszewskiego. W ro­
ki ch głównych wystąpili: Marja Modzelew­
ska, Stefan Jaracz, w pozostałych" Marja 
Dąbrowska, Zygmunt Chmielewski, J. Łusz­
czewski, St. Sielański, Bogucki, Daniłowicz, 
Wasiel i Fidler. Wzorem nujwiękazych łon 
dyńakich teatrów dramatycznych, które 
prsed premjerą każdej sztuki, wchodzącej 
na repertuar, dla zgrania zespołu dają kil­
ku przedstawień na prowincji, zespół „No­
wej Komcdji" bawił ostatnio w Łodzi, od 
noM|o tam pełny i zasłużony sukces. Ki l 
kra tych przedstawień łódzkich było niejako 
próbą generalną .,Firmy" przed jej inau­
guracją wamuwską. 

* • * 
Dyrekcja naczelna lasów państwowych 

zamierza rozszerzyć gmach warszawekiej dy 
rekcji lasów państwowych przy ul. Wa­
welskiej przea dobudowania »kr.'vd'u dla po 
mieszczenia biur dyrekcji nuc... . i ie j lasów 
państwowych, zakładu doświadczalnego 
administracji lasów państwowych oraz cen 
trali sprzedaży produktów lasów państwo­
wych. Obecnie uzgadniana jest sprawa 
usytkMiia potrzebnego terenu, przylegające­
go do obecnego gmachu, który pierwot­
nie przeznaczony był na budowę gmachu 
dl* miejskiej szkoły sztuk zdobniczych i ma 
łarstwa. 

* * * 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, aa-

twierdzając stutut podatku od publicznych 
zabaw, rozrywek i widowisk, uchwalony 
j.i/»•/. radę miejską w dniu 6 lipca r. b., M 
strzegło wprowadzenie do tego statutu szere­
gu ucupetnieńń i amian. Magistrat postano 
wił wy, tapić do rady miejskiej z wnioskiem 
o przyjęcie zastrzeżeń i o żarwierdzerie sta­
tutu w redakcji, uwzględniającej zastrzeż 
żenią władz centralnych. 

* • * 
Magistrat upoważnił wydział techniczny 

do przeprowadzenia i wybrukowania ulicy 
im. Żwirki i Wigury na terenuch fundacyj 
n u li aspitala św. Rocha na przestraeni 
89.376 mtr. kw, dla potrzeb, związanych z 
gospodarką fundacji. Ulica ta jest częścią 
Hutostrady na Okęcie. 

KRATECZKI. 

N A U K A I Ż Y C I E . 
Francuski złodziej. 

Ży jemy obecnie w epoce Pożyczk i 
Narodowej i r yb . Nie w i e m dlaczego, 
nie znam się bowiem na terminach ry ­
bich porodów, ale faktem jest, że o tej 
porze sklepy zawalone są ryoami . 
Prawdopodobnie r ybk i latem jadą na 
urlop i dlatego jest ich mniej , a ludzie je 
dzą je niechętnie, gdyż te które pozo­
stały, są chyba chude, zabiedzone i 
nieinteresujące. p l a mnie osobiście jest 
kwest ja ryb , p rawdę mówiąc zupełnie 
obojętna. Nie przepadam za rybami . 
Ryba ma dla mnie 'za zimną k r e w i 
za dużo ości. To jest takie drańskie 
stworzenie, które w zimną k rw ią dła 
w i cz łowieka ością. 

Dotychczas nie rozumiem dlaczego 
właściwie nie wolno r y b y jeść nożem? 
Co cl się stanie, jak wsadzę karp iowi 
w łeb nóż? Obrazi się na mnie? Prze j 
dzie do opozycj i? Nie pożyczy mi 5 

złotych? Wogóle r y b y są głupie to 
jest fakt s twierdzony. Kiedyś w daw­
nych dobrych czasach, zastanawiając 
się nad faktem, że w morzu jest t y l ko 
woda I r y b y , chcieliśmy się przekonać, 
czy : gdyby w morzu zmiast w o d y by 
a wódka, r yby mog łyby w niem żyć? 

W t y m celu zafundowal iśmy sobie ży ­
wego karpia i k i lka l i t rów w o d y w la ­
no do wanienk i , do k tóre j następnie 
wpuści l iśmy rybkę. I tu stwierdzono 
ponad wszelką wątpl iwość, że ryba 
est głupia: zdechła. Poprostu zdechła 
zamiast radować się i pląsać wesoło, 
I nawet przed śmiercią nie powledzła-
a nam, czy wódka jej nie smakowała 
na znak protestu przeszła do lepsze­

go świata, czy też wogóle by ła absty 
nentką. 

Określenie bladej t łustawej , zimnej 
dziewicy mianem r yby jest niesłuszne 

niesprawiedl iwe, rybę bowiem mo­
żna z apetytem zjeść, a z takiej dzie­
w i c y niema żadnego pożytku. Ot i w y ż 
szość r yby nad kobietą, pomijając Już 
taki zasadniczy fakt, jak to, że ryba 
n|e m ó w i ! Wyobrażac ie sobie kobietę 
pozbawioną przekleństwa Jej m o w y ? ! 
Wtedy dopiero by ł by raj na ziemi. 

R y b k i bywają w morzach rozmai­
te. Z g łowami I bez g łówek, jak sar­
dynk i i k i l k i , proste i zwi jane małe i 
duże, s łowem w czasie wie lk iego gło 
du wys ta rczy ło podłożyć pod p ie rw­
sze lepsze morze wielk ie ognisko i ka 
żdy w y ł a w i a ł b y zgotowane węgorzy­
k i , karpie, sandacze, w ie lo ryby , aliga­
to ry , szczupaki i tp. Kłopot by ł by t y l ­
ko ze śledziami, k tórych przec ie i nie 
gotuje się. Hm... coby tu zrobić z tę­
tni śledziami? 

POKUSA. 

Antoni Kucharsk i lubi naukę. Ta 
k i już jest. Zwłaszcza obce język i 
szczególnie mu przypadły do gustu i 

Anroś postanowił sobie, że będzie mó­
w i ł po francusku. W Paryżu byle 
stróż mów i po francuską to i Antoś mo 
i e . 

Gnany żądzą wiedzy Antoś zgłosi ł 
się do nauczyciela francuskiego (ja w o 
lę kobiety) Nagfędowicza. Uk łon i ł się 
ładnie, przedstawi ł się, powiedzia ł , że 
pała chęcią nauczenia się francuskiego 
i rozpoczął pierwszą lekcję. 

W momencie, gdy pan profesor w y 
jaśniał uczniowi znaczenie mile brzmią 
cego s łówka „cochon", ktoś go w y w o ­
ła ł do drugiego pokoju. 

Antoś został sam. A właśc iwie nie 
sam. W r a z z nim została na stole sre 
brna papierośnica. Antoś spojrzał na 
nią i odwrócf wzrok. Po chwi i znowu 
spojrzał i już nie odwróc i ł zwroku . An 
toś zaczął się zastanawiać: 

— Francuski... papierośnica?... co 
lepsze?... francuski czy papierośnica? 
Duch w o ł a ł : f rancuski! a ciało k r z y ­
czało: papierośnica! Antoś jeszcze mi 
nutkę wa lczy ł ze sobą l w rezultacie 
tej wa l k i gdy Nagłędowicz wróc i ł do 
pokoju nie -zastał w nim ani ucznia ani 
papierośnicy. Policja natomiast znala­
zła Jedno i drugie. Papierośnica prze­
szła do kieszeni Nagłędowicza. Antoś 
do gmachu sądu. 

Wczora j Sąd Grodzk i sEazaT A n ­
toniego Kucharskiego na 3 miesiące 
więzienia. 

Jerzy Krzecki . 

DZIECKO W WORKU 
D z i e j e g r z e c h u 1 7 - l e t n l e j m a t k i . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Franciszka H., mając zaledwie 17 

lat, zmuszoną by ł a opuścić biedną mat 
kę wdowę , nie mogącą dać jej u t rzy­
mania i szukać służby u obcych. 

Zgodzi ła się za służącą do pewnego 
gospodarza w powiecie źnińskim. 

Gospodarz miał u siebie 
młodego pracownika 

i zdarzy ło się raz tak, że Franciszka 
została w domu sama z o w y m praco­
wn ik iem, gdyż gospodarze wy jechal i 
na ki !ka dni. 

Broni ła się jak mogła, prosiła... nic 
nie pomogło. Stało się. 

Jestem tak szczęśliwa! 
.Biust mól znowu oslaznaj li­
nię | kształty, tak Wody mia-
tam lat 1S". Tak pisze nam 
pełna radości pani /ar ja St 
z B. (to p.smo dziękczynne 
obok tysięcy Innych leży u nas 

a wglądu). Każda kobieta od 
t 17 do 55 mceo jak pani 

Marja St. o&iagnać przez zwy­
kły zewnętrzny użytek kremu 

, . p i v a " pełny jędrny biust. Wysyłka dyskretna. 
Spróbtikło „Dlva". W racie niezadowolenia 
z wyników otrzymacie pod gwarancja 1.000 ni 
nawet po zwroce do polowy zużytego, pakie­
tu spowrotem pełna, cene kupna. Mały pakiet 
zt. 2, podwójny pak.et zł 3. Specjalna o-
fertar wrazie przesłania w ciągu 3 dni przy 
zamówieniu wye tnka niniejszego ogłoszenia, O 
trzymacie p rzesy łkę bez k o s z t ó w porta z 10 
proc. rabatem. — Dr . Nic. Kemeny. G.eszyn 

skrytka pocztowa 100/656. 

Uwodziciel i wywiadowca. 
Niezła spółka dwu młodzieńców. 

Z Wi lna donoszą: 
Wywiadowcy wydziału śledczego a-

resztowali niezwykle pomysłową parę 
oszustów uprawiających od dłuższego 
czasu swój niecny proceder. 

Szczegóły przedstawiają się następu­
jąco: 

Dwóch młodzieńców: Stanisław Wa­
silewski i W ik to r Zdanowicz nie mając 
określonego zajęcia postanowil i 

.,zarobić" nieco grosza. 
Wasi lewski odznaczający się ujmują­

cą powierzchownością, grał rolę zawo­
dowego narzeczonego, kolega zaś jego... 
funkcjonariusza policj i śledczej. 

Zadanie Wasilewskiego polegało na 
tem iż zawierał znajomości ze służące-
mi, każdej z nich oświadczał się i sta­
wał się ,.narzeczonym". Gdy znajomość 
stawała się b. bliska, zapraszał swą u-
kochaną na spacerek. Siadem ..zako­
chanych" kroczył Zdanowicz. Zadanie 

jego polegało na tem by złapać ,,narze-
czoną" in flagranti.. Za nierobienie z te­
go użytku Zdanowicz, rzekomy wywia­
dowca, żądał od dziewczyny wynagro­
dzenia, k tórcm dzieli ł się ze swym przy 
jacielem. 

Ostatnio oszuści usi łowali w ten tpo 
rób wyłudzić pieniądze od służącej A . 
M.. zam. przv ulicy Jasnej, żądając od 
niej 150 zł. Służąca z płaczem opowie­
działa o swej niefortunnej przygodzie mi 
łosnej gospodyni, k tóre j cala sprawa 
wydała się podejrzaną. Poinformowała 
więc policję, k tóra następnego dnia 

obu oszustów zatrzymała. 
Narai ie nie przyznawal i się*o«i do 

winy. W czasie jednak rewizj i ""znale­
ziono przy ..narzeczonym" szereg l istów 
od innych ofiar i w ten sposób cała po­
mysłowa kombinacja oszukańcza została 
wykry ta . 

Tyfus brzuszny jest chorobą brudnych rąk. 
Myjcie ręce przed kaźdem jedzeniem. 

Biedna dz iewczyna nie mając na 
razie pojęcia o skutkach, pracowała 
dalej, aż nadszedł czas w k t ó r y m prze 
konała się, że zostanie matką, a młody 
pracownik nie chciał nawet słuchać o 
małżeństwie. 

Gospodarze, widząc je j stan, wypę­
dzil i ją ze służby, więc poszła dalej ze 
swem nieszczęściem szukać p rzy tu ł ku . 

U l i towała się nad nią gospodyni S. 
w Niedźwiadach (powiat Żnin) i p rzy ­
jęła ją do roboty . 

Pracowała k i lka miesięcy, a gdy 
zbl iżał się dzień rozwiązania, udała 
się do lekarza dra Niemecza w Rogo­
wie , k tó ry dał je j kar tkę do żn!ńsxtej 
Kasy Chorych, celem przyjęcia dziew­
czyny do szpitala. 

Kasa Chorych w Żnicie odmówi ła 
t łumacząc to tem, że jako dobrown 1 

na członkini kasy, 
nie naby ła jeszcze p raw. 

Wróci ła więc spowrotem do sw< 
pracodawczyni, wyznając, że lada chw 
li spodziewa sfę rozwiązania. P r a o 
dawczyn i okazała się głuchą dla nl< 
szczęścia dz iewczyny, nie zajmując 
nią wcale, a nawet tak się dziwnie zl< 
ży ło , że gdy miał nadejść ów moment, 
pracodawczyni wy jechała. 

Za nadejściem bólów, dziewczyna 
pobiegła pod pobliski most i tam wyda 
ła na świat dziecko płci męskiej, k tó­
re owinęła work iem i zostawiła pod 
mostem sama zaś dzięki nadzwyczaj ­
nej sile. 

powróc i ła do domu. 
W dwie godziny potem żal się jej 

zrobi ło pozostawionego dziecka, prze­
to udała się spowrotem pod most, a-
by je zabrać, lecz — niestety - - dziec 
ko już nie ży ło . 

Pozostawi ła więc zw łok i tak. Jak 
b y ł y ł wróc i ła do swych zajęć, nie 
spodziewając się rnożc, że policja zwlo 
k l odnajdzie, a ona zostanie aresztowa 
ną I stawioną przed sąd. 

Tak się też stało. Odpowiadając 
przed tutejszym sądem okręgowym 
wyzna ła szczerze ze łzami. Jak by ło . 
Lekarz orzekł że śmierć dziecka mo­
gła nastąpić skutkiem wewnętrznego 
k rwo toku , spowodowanego nieumie 
ję tnem. odebraniem. Nic ulega to Jed­
nak Żadnej wątp l iwości , że do śmierci 
dziecka przyczyni ła się sama matka, 
pozostawiając dziecko bez opieki 
przez dwie godziny. 

P r a w o Jest p rawem i dziewczyna 
miała być zasądzona. Sąd Jednak, w y ­
mierzając je j jeden rok wiezienia, u 
względni ! wszystk ie okoliczności ła­
godzące i wykonan ie kary zawiesi ł 
jej na lat cztery. 

C H R I S T 1 A N E A l M E R Y . 

Su mienność. 
JacqueJine Bertrand powróciła do ho­

telu z płaszczem kąpielowym pod pachą 
i zajrzała do przegródki pod swoim nume 
rera w szafce portierni. List. 

„Pismo Odetty Perieux" — stwier 
dziła w duchu. 

List był ciężki. Gdy rozdarła kopertę 
wypadł z niej drugi, trochę mniejszy, już 
ofrankowany. z adresem: 

Wielmożny Pan 
Jan Perieiuc 

35 b. u l . de Seyres 
w Paryżu. 

Co tam pisała Odette? Rozłożyła list 
czytała: 

M o j a droga I Jan nareszcie rozpo­
czyna urlop. Spędzimy go w Biar­
ritz, wiec zobaczę sie z Tobą. Mąż 
mój, który nie chce uchodzić za ty­
rana, pozwala mi „puścić sie w dro­
gę" — jak mówi — jaki tydzień 
przed nim, żebym jak najwięcej cza 
t u spędziła na świeżem powietrzu, 
Dziecko odesłałam do matki i wy­
jeżdżam jutro... T y l k o , że nie jadę 
wprost do Biarritz, a że Jan spodzie 
wa się ode mnie listu zaraz DO przy 
jeździe na miejsce, proszę Cię o wy 
•łanie załączonego listu w czwartek 
t rana. Gdyby mąż mój nie odebrał 
ode mnie wiadomości we wskazanym 
czasie, jestem przekonana, że byłby 
zdolny wziąć nagły urlop i zjawić 
się w Two im hotelu, gdzieby mnie 
naturalnie nie został. Wyn ik łby z te 
go cały dramat. Nie liczę bynaj­
mniej na aprobatę mego postępowa­
nia z Twojego stanowiska nieskazi­
telnej cnoty a nawet Dozwalam Ci 
przy widzeniu wygłosić mi naukę, o 
ile to ulży Twemu sumieniu. M imo 

wszystko jesteś moja najlepszą przy 
jaciółką i jedyną osobą, do której 
mogę mieć zaufanie. 

P. S. List do Jana umyślnie zo­
stawiłam otwarty. Przeczytaj go i 
przekonaj się, że ta epistoła nie nura 
ża Ciebie nadmiernie". 

— Co to wszystko znaczyć może? — 
pomyślała Jacqueline, nieprzyzwyczajona 
do odgadywania intryg, obcych iei uspo­
sobieniu i niezgodnych z surowym trybem 
jei życia. Wyję ła drugi list i czytała: 

„ M ó j Jasieńku. 
„Podróż odbyłam doskonale. 

Mogłam wyciągnąć sie w przedziale 
i zasnąć. Po pierwszej kąpieli wypo 
czełam do reszty. M ó j ładny, zielo­
ny trykot jest trochę obcisły, ale nie 
za ciasny, jak sadziłeś. Rada byłam 
ze spotkania z Jacqueliną...' ł 

— O ! nie — za nic — rzekła Jacque 
line. — Niech Odette wybi je sobie z głc 
wy mój współudział w jei aferach poza 
małżeńskich! Naucz się różniczkować lu 
dzi, moja mała! 

Postanowiła zwrócić list przyjaciół­
ce, ale przeczytawszy go raz jeszcze, 
stwierdziła, że było już zapóźno. Odette 
pisała: „Wy jeżdżam jutro..." List w każ 
dym wypadku odebrałby jei maż. 

Jacqueline zastanawiała sie jeszcze 
nad tą kwestją, wchodząc do restauracji 
hotelu. 

„Zwrócę go jei osobiście z ki lku sło­
wami prawdy. Będzie tu zresztą wkońcu 
tygodnia. 

Sama przy małym, ukwieconym sto­
l iku, nie czuła zwykłego apetytu. Nie mo 
gła zrozumieć Odetty. Już jako młoda 
panna miewała krótkotrwałe porywy na­
miętnego uczucia... M imo to spodziewać 
'ie można było, że ustatkuje się jako mę­
żatka. T r z y lata temu wyszła zamąż za 
przystojnego i uczciwego człowieka, o 
którego względy zabiegały daręmoie inne 

jej przyjaciółki. Wiedziano także, że za 
wsze truchił się dodatkowemi zajęciami 
poza pracą biurową, by zapiwnić żonie 
trochę zbytku. 

„Zresztą — rozważała Jacquelinc— 
nie moja to rzecz potępiać Odette. A l e 
pomimo wszystko nie aprobuję czynu, nie 
zgodnego z mojem sumieniem, do którego 
bym się przyznać nie mogła wobec bez­
stronnego sędziego". 

Odsunęła czarę z owocami. 
,«Tak, ale za trzy dni zdarzyć się 

może. że Jan Perieioc jak szalony wped 
nie do tego hotelu... i Odette później za 
rzucać mi będzie winę bankructwa jej po 
życia małżeńskiego... W i n e ! Ła two obar 
czać innych koni ikwenciami własnych 
czynów. 

W porze codziennego spaceru na T -O 
lo, doszła do samego morza! Dziecko, 
niepewnie jeszcze na nogach, z wiader­
kiem i łopatką w ręku, potknęło się u jej 
stóp. Odette miała dziecko, w tym wic 
ku , a nie ceniąc swego szczęścia, ryzyko 
wała utracić je dla ki lku godzin przyjem 
ności... 

Jacqueh'ns utuliła malca i strzepnęła 
piasek z jego krótkich spodenek. Ogarnął 
ją niepokój... Należało — może — l i ­
czyć się z dzieckiem niewinnem — inną 
stroną zawiłego problematu... 

Wieczorem, gdy leżała z otwartemi 
oczyma w swoim pokoju hotelowym, za 
lanym światłem księżyca, przy szmerze 
fal morskich, myślała o drobnem dziecku 
które wyrok sądu przerzucać mógł od o j ­
ca do matki, zmuszając je do ukrywania 
się ze swemi uczuciami to dla jednego, 
to dla drugiego... o zamknięciu jego w in­
ternacie szkolnym przedwcześnie, o waka 
cjach. podzielonych na dwie połowy, jak 
owoc... Sen Jacqueliny był niespokojny: 
przyśniło się je j , że dziecko dzisiejsze 
przyszło do niej iako człowiek dorosły, 
żądając usprawiedliwienia się za dziecin -

słwo, pełne smutku, z którego następstw 
nigdy już wyleczyć się nie można Je­
den ruch pani: wpuszczenie listu do otwo 
ru skrzynki pocztowej, a los mój byłby 
inny..." 

Ubrała się tak szybko, jakgdyby 
spieszyła sie na pociąg, z niepojętych przv 
czyn frhowała nienawistny dla niej list 
do torebki plażowej, postanawiając w du 
chu, że ,.po wszechstronnem rozpatrzeniu 
sprawy nie czuje sie obowiązana fabryko 
wania . .al ibi" dla kobiet zdradzających 
mężów". 

Idąc na plażę, przechodziła obok po­
czty. Przystanęła, przeczytała uważnie 
godziny wyjmowania listów ze skrzynek, 
otworzyła torebkę i ruchem impulsywnym 
wrzuciła list. Słuchała w osłupieniu, jak 
spadł na dno skrzynki. 

A c h ! niechby już przyjechała Odet­
te! Jacqueline czuła, że przywróci sobie 
równowagę, jeżeli wyrzeknie słowa, któ 
re układała zgóry: 

„ N i e mam potrzeby tłumaczyć się ze 
swego gestu: odegrałam rolę piorunochro 
nu. Two je ognisko domowe było zagro­
żone, więc wrzuciłam list do skrzynki. Nie 
sądź, że masz we mnie sprzymierzeńca 
w swych przewinach, o których nic nie 
wiem i nadal wiedzieć nie chcę, gdyż po­
tępiłabym je, gdyby były mi znane". 

M ia ła — zresztą — wiele czasu na 
oszlifowanie twej przemowy, ponie­

waż minęło lato bez przyjazdu Odetty do 
Biarritz. 

Zaraz po powrocie do Paryża pomię 
dzy innemi najlwieższemi wiadomościami 
dowiedziała się, że mażonkowie Perieux 
wszczęli sprawę rozwodowa. 

„ Z pewnością nowa nieostrożność 
tej war ja tk i ! " — pomyślała. 

Pewnego rana spotkała swoja przyja 
ciółkę w skwerze Raspail. Po daremnem 
manewrowaniu dla uniknięcia spotkania z 
Jacquelina. Odet t* 7»trr.vmała sie- Twarz 

rzekta 

twarzy, 
dziwisz 

wrzu-

— Jesteś poinformowana 
iei wyrażała niechęć. 
Odette — czytam to z twojej 
Mąż mój zażądał rozwodu. Nic 
się zapewne? 

— Kiedy... kiedy ja przecież 
ci łam list do skrzynki.... 

— I doszedł według adresu... Dnia, 
wyznaczonego na mój wyjazd, autobus, 
k tó rym jechała na dworzec, zderzył się 
z samochodem. Wstrząśnienic było tak 
silne, że pasażerowie, stojący na plat­
formie, doznali poważnych uszkodzeń, 
co do mnie, odwieziono mnie do domu 
z raną na nodze... 

— Trzeba było wysłać mi depeszę' 
— Łatwo to powiedzieć! Służącej u-

dzieli łam urlopu z rana, mąż mój, u> 
przedzony przez usłużnego sąsiada o mo 
im wypadku, nie odstępował mnie na 
chwilę po zawiadomieniu swego biura, 
a nłe mamy telefonu w mieszkaniu. To 
też nazajutrz, Jan, gotując dla mnie 
czekoladę, rzekł przy przeglądaniu swej 
poczty: 

— ,,Dziwna rzecz! Przysiągłbym, że to 
twoje pismo..." 

— I cóż chcesz? Jeżeli mąż przez ca 
łą noc pielęgnował żonę, zmieniając jej 
kompresy, nfe może być zadowolony. 
czytając z r a n i Że kąpała się w mo 
rzu, i jej trySot zielony Jeży ]tk ula­
ny".... 

— Widzę, że masz dofcrą pareięć — 
rzekła Odette. 

Zamilkła na chwilę zacisnąwszy a» 
sta. 

r— Nie stworzyłaś sobie domu — rze 
k ła po chwi l i — i stąij nie wiese, jaka 
wagę posiada iego rozbicie, jeże?! ktoś 
ma dziecko,.. O, tak, powierzyłam Ci 
wysłanie tego l istu, i wykonałaś moje 
zlecenie. A l e ty, k tóra odznacz«»sz się 
zimną krwią, l nie podlegasz tego rodza­
ju... porywom, powinnaś była nrmyśliĆ 

się przed powzięciem ostatecznej de­
cyzji... Uważałam ciebie za najsamien-
niejszą z mych przyjaciółek... a więc... 
nie należało .wysyłać terfn listu... 

Tłum. L. M. 
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1 A P O N J A TOLOGRA 
ZA TRZY LATA BERLIN ONIEMIEJE. 

SKROMNI SPORTOWCY. 
Od czasu Ol impjady w Los Angeles 

wiedzą już wszyscy, że Japonja ma 
sportowców, k tórzy mogą konkurować 
t każdem państwem. Wiedzą też wszy 
scy, że w\panią łe w y n i k i znajdują o-
Parcie na szerokich masach. Jak szero­
ka jest jednak w istocie ta podstawa, te 
Jo dowiedzieć się można ty l ko w Ja­
ponji. 

Sport jest w Japonji sprawą wszy ­
stkich w a r s t w — to pierwsze wrażenie, 
które się odnosi. Ale sport jest t y l ko w 
najrzadszych wypadkach sprawą 
widowiskową — to i 

drugi pewnik . 
Coprawda wielk ie mecze baseballu czy 
też zapaśnicze gromadzą dziesiątki t y ­
sięcy w idzów, ale prawie zawsze są to 
faynni spor towcy, k tó rzy przychodzą 
pię uczyć lub przeżywać własne wa l k i . 
Zapasy japońskie można obserwować 
Iw każdej szkole, na każdej przerwie 
Nędzy lekcjami, o każdej godzinie, na 
W/dem kroku. 

' 'u i rakterystyczne dla sportu japoń-
i jest to, że uprawia się go niety l 

•ko na specjalnie do tego przeznaczo­
nych stadionach. Klub jest t y l ko punk 
lem zbornym, nigdy instancją kontro lu 
facą. Średniodystansowcy i d ługody­
stansowcy naprzyk ład, przedstawiciele 
Itych dwu dziedzin sportu, w k tó rych 
Japonja czuje się niepewnie^ trenują 
tdzic zastanie ich wolna chwi la. To też 
fcdnym z najbardziej zdumiewających 
Obrazków w Tokjo, jest w idok, ^gdy 
Przez kolumny aut nagle przebija się 
trupka pięciu lub nawet 

dziesięciu biegaczy w kostiumach 
spor towych, 

którzy tu trenują biegi. Najp ierw się 
dziwimy temu, po pani dniach gdy to 
<lę ciągle powtarza, już tylko.. . podzi­

w iamy . A że Japończycy nauczą się 
biegać — zobaczy to Ber l in za t r z y la 
ta. 

Ale niespodziankę sprawić mogą i 
narciarze. W tej chwi l i jest już zapóź-
no na bezpośrednie obserwacje. Ale sta 
t y s t y k i mówią np., że w ostatnim roku 
sprzedano 45.000 par butów narciar­
skich. Widz ia łem też f i lmy ze skoczni 
i skoczków japońskich i muszę s tw ie r ­
dzić, że nie ustępują oni najwspanial­
szym skoczkom Europy ł Ameryk i . Nar 
ciarze mają zresztą moonego protektora 
— następca t ronu ks. Chichibu jest 
sam doskonałym narciarzem. Tygodnie 
całe p rzebywa on w zimie w Alpach 
japońskich, a za jego przyk ładem cią­
gną tysiące. •Japończyków i Japonek. 

Ile jest stadjonów, p ł ywa ln i , tego 
dokładnie nie w iem. Ale w i e m jedno: 
nic zawsze państwo czy gmina inicjuje 
budowę. Między Osaka a Kobe, ciwoma 
mi l jonowemi miastami odległemi od sie 
bie o 3 kwadranse jazdy pociągiem po 
spiesznym znajduje się największe cen­
t rum sportowe Japonji — Koshien. O-
bejmuje ono plażę Oceanu, w ie l k i ba­
sen p ł y w a c k i ze słodką wodą, o lbrzy­
mi stadjon basebal lowy z k ry tą p ł ywa ł 
nią pod t rybunami , stadjon zapaśniczy, 
stadjon lekkoat letyczny, dziesiątki p la­
ców tennisowych i 

wspania ły tor dla hippik i . 
Wszys tko to zbudowała kolej Osa­

ka—Kobe. 
Bynajmnie j dla f i lantropi i lub patr jo 

tyzmu. Nie, kolej czerpie z ruchu po­
dróżnych do tej Mekk i sportu o lbrzymie 
dochody, k tóre amortyzują w stu p ro ­
centach T i r /da tk f na inwestycje, natu­
ralnie b i le ty kole jowe mają specjalne ul 
gi , c h o ć ' w cenie ich zawierają się już 
koszty wstępu na place. 

NDZĘBNY 
POWIĘKSZONY 
800-krorn ie 

mieri nazebńy pod mikroskopem 

Poniżej pokazane jest zdjęcie pod mikro­
skopem kamienia nazf bnego, najgroźniej­
szego wroga zębów. Łatwo można rozróżnić 
jego mineralne składniki, spojone przez 
substancje organiczne i przylegające ściśle 
do z f bów. Uwolnić ze by od kamienia można 
przez regularne czyszczenie ichKalodonfem, 
gdyż w Polsce jedynie ta pasto zawiera 
skuteczny środek przeciw kamieniowi na-
zebnemu, Su lf oricinol \a1wg. dr. Braeunlicha. 

usuwa kamień nazebny 

Opuszczam Polskę niechętnie 
Prasa austrjacka o Walasiewiczównie 

Dziennik wiedeński „Neues Wiener 
'ournal" publikuje p ro jek ty „na jszyb-
teej kobiety św ia ta " — Walas iewiczów 
>y, cytując s łowa z w y w i a d u z nią 
Przeprowadzonego: 

„Obecnie, po dystansach kró tk ich, 
'hcę przejść do dystansów 

„d ług i ch " dla kobiet. 
*aatakuję rekord na 800 mtr . t spodzie 
^am się na t y m dystansie uzyskać 
teas w granicach 2:15 a nawet 2:12 
>ek. Mojem zdaniem dystans ten t rze­

ba biec w tempie spr in terowsk iem 1 
dlatego obniżenie w y n i k u w tej konku 
rencji jest moż l iwe. 

„Wy jeżdżam do A m e r y k i na rok. O-
puszczam Polskę niechętnie i i p rzy jem 
nością myślę 

o powroc ie do niej. 
Już w roku p rzysz ł ym reprezentować 
będę Polskę na igrzyskach kobiecych 
w Londynie i nmam za r rd j i e tar tować 
w biegach na 60, 100 i 200 mtr., a poza 
tem — w skoku wdał ł w pięcioboju". 

KURMI SPIENIĘŻA SWE UMIEJĘTNOŚCI I TALENT 
telki bieg maratoński. • • U B M H M H L M L B 

Dziś, w niedzielę odbędzie się w 
Ijtolicy Finlandj i w ie l k i bieg ma­
ratoński, w k t ó r y m startuje Nurmi oraz 
R ł a f ińska elita d ługodystansowców, 
fso-Hoblo, Y i r tanen, Sipi la, Mar t te l in i 

d. 
Referent spor towy „Svenska Pres-

fen " daje w y r a z przekonaniu, że gwia 
Ma Nurmiego, jako największego b ie­

gacza świata wszystk ich czasów, szybko blednie. 
Nurmi zdaje sobie z tego sprawę i sta­
ra się już ty lko spieniężyć swoje umie 
jętności i talent. 

Zdaniem wymienionego referenta 
star ty Nurmiego w b. sezonie przyn io­
s ły mu minimalnie 200 tysięcy fmk. 

•Ta r 1 T P aP a O *f"V naltopraa w f wiecie! 
K h I ł * 1 « • • glosnice i słuchawki induktory chassis kondesatory logarytmiczne 
W Ł i * M U ^ i dialektykiem powietrznym i mikowym. Żądajcie W M « d z i « . 

To jest p rawdz iwa 
propaganda turys tyczna. 

Jedno uderza, gdy spaceruje się po 
Koshien, rozmawia z m/odziutkiemi p ły 
wakami czy lekkoat le tami : Japonja nie 
ma gwiazd. Dokładnie j mówiąc, gwia­
zdy sportu japońskiego nie mają ner­
w ó w , manier i humorów gwiazd. Giną 
one w masie przeciętnych spor towców, 
nie żądają i nie ot rzymują specjalnych 
p rzyw i l e jów . To w Japonji nie popłaca. 

Tak, spor towcy japońscy są skrom­
ni , p i ln i , n iezmordowani , gotują się do 
niespodzianek na każdem polu. Ale naj­
piękniejsze jest to, że uprawiają sport 
dla sportu samego, nie dla rek lamy i po 
goni za rekordami. To też sport formu 
je u nich n ie ty lko ciało ale i dusze, 
przygotowuje ich do życia, które nie 
ma już nic wspólnego z oddawna za­
pomnianym światem bajecznej dawnej 
Japonji. 

P A N A C R I H 
łab U * k i do ssania 
CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED 

A N G I N A 
IHFLUEHZÓ 

iftton CHEm.fflRrn.mnĘ.a,BUKOWSKIEGO 

L l u j a G d y n i a - A m e r y k a 
u r u c h o m i ł a s t a l ą k o m u n i k a c j ą 

n a t r a s i e K o n a t a n z a - H a i f a . 
Tysiączne rzesze emigrantów polskich, t i .1a.it>. 

<><li się do Palestyny zmuszone były korzystać do. 
lyehezas i obcych okrętów i linij okrętowych. Tak 
wlęe mlljony złotych wpływały bezpośrednio do 
kas obcych przedsiębiorstw. 

Zrozumiała to ruchliwa'' linja okrętowa Gdynia 
-— Ameryka i uruchomiła obecnie stalą komuni­
kacji] luksusowym statkiem ,.Polonia'' na linji Kon 
•tania — llaila. 

Jut pierwsza podróż ..Poloni" na tej linji (wy. 
jazd nastipił 26 wrześniu! wykazała, że pożylecz-
na Ci inowacja spotkała sie z pcłnein uznaniem 
rzesz emigrantów, stanowiących główny kontyngent 
adująeych sie do Palestyny. W podrót te udału 
sif „Polonia" wyprzedana do ostatniej kabiny 

Na powodzenie „Polonii" składa sie ten Takt, te 
obok wygód na samym okifcic i dobrego dojazdu 
do Knnstanzy karty okrętowe na „Polonię" <Q znacz 
nie tańsze nit na innych linjacli, obsługujących do. 
tycbeiaa emigrantów polskich. 

Karty okrętowe na „Polonię' nabywać można 
jut w cenie od rł. 200.— łącznie z przejazdem ko-
l e j | z Łodzi do Kenstanzy. 

Powyższe karty okrętowe sprzedaje na terenie 
ł.odzi jedynie światowe biuro podróży W ugon<-
Lils Cook (Piotrkowska 64). 

1 2 . 0 0 0 p a r 
DZIECIĘCYCH DULBOKSOW 
SPRZEDAJEMY PO ZNIŻONYCH CENACH 

od 1./10 - 10./10. 1933 

— RĘCZYMY ZA KAŻDĄ PARĘ: — 
Melłonki z klamrą na ciepłej podszewce Nr. 27-33 Zł.0.-
Buciki z miękkiego bokscalfu 24-26 Zł. 7.-, 19-23 Zł.6,-
Całogumowe śniegowce 27-33 Zł. 5.-, 23-26 Zł-4.-
Trampki do gimnastyki 34-38 Zł. 3.-, 27-33 Zł. 2 
Wygodne pantofle z wielbłądziej sierści 27-33 Zł. 2!.-
ZIMOWE SKARPETKI : . . . . Zł. 0.90, 1.20, 1.70. 
CIEPŁE „SYBIRKI" Zł. 1.70, 2.— 

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA 

- F A B R Y K A W C H f c Ł M K U - 4 1 - P . 

W A L N E Z E B R A N I E E L E K T R O -
M O N T E R Ó W . 

W dniu 6 października r. b. o godz. 
6.30 wiees , w I i I I terminie odbędzie się 
H a l n « z e b r a n i e we własnym lokalu ul. I V / . -
jazd 1. 34 , wszystkich elektromonterów i 
praktykantów. 

Na p o r z ą d k u dziennym spluwy bardzo 
ważne oraz wybór nowego zarządu. 

RAD] O-KĄCIK. 
RASZYN, pniedziałek. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wstają, 
zorzo". -7,05 Cimn. 7.20—7.40 Płyty. 7.85 Dz. nu-
anny. .", W Płyty, 7,52 Chwilka gospodarstw* domu 

Wago. '.55 Program na dzień bieżący. 11.30 Prze­
gląd prasv polskiej. 11.40 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 11,50 Wiadomości bieżące. 11,57 Sygnał 

| czasu. 12,05 Płyty, 12.30 Dziennik południowy i 
I wiadomości mc'.coi. 12,35 Płyty, 15,30 Wiadomości 
' gospodarcze, 15,40 Przegląd komunikacyjny. 15,45 
I i l i - lotnicza i przeciwgazowa, 15.55 Koncert 

16.40 Iruncuski (kurs elementarny). 16̂ 55 Koncert 
eolistów, 17,50 Skrzynka pocztowa rolnicza, 18,00 
Odczyt p. t. „Itohoty publiczne s Funduszu Pra­
cy". 18,20 Audycja iolnierako-strzelccka, lb\45 Piy 
ty, 19,05 Rozmaitości, 19,25 „Adam Wieniawski — 
sylwetka". — wygłosi prof. St Niewiadomski. 19,40 
Program na dzień następny, 19,45 Dziennik wie­
czorny. 20,00 Wieczór poświęcony twórczości A. 
Wieniawskiego, 20,55—22,i5 rMeg«e**, japońska Ie. 
. . .-i.l.i liryczna w dwócli aktach. W przerwie o 20.10 
p. Dusza Czara wycie si feljcton p. t. „Współczesna 
literatura rumuńska1'. 22,25 Wiadomości sportowe, 
^2j}5 Muzyka taneczna. 23.00 Komunikaty. 23,05 
Muzyka taneczna. 

„SERCA W I E C Z N I E M Ł O D E " 
nu otwarcie sezonu w „Lunie"'. 

W nawale fi lmów operujących pr> eważ-
nie tematem zbanalizowanym i efekt&mi ja 
skrawemi — obraz p- t. „Sercu wipcznie 
młode*', wyświetlany obecnie na olwarcie 
sezonu w kinie „Luna" zajmuje miejsce 
zupełnie 

odrębne i wyjątkowe. , 
Klimat duchowy scenarjusza, gry i reży 

serji jest przedziwnie czysty. Kunszt reży 
aerski — a przedewszystkiem fcktorski — 
w łyfn filmie jest tak wielki , że mirnowóii 
zapominamy o technicznych możliwościach 
i vtpółczesnych inowacjach kinowych i z 
rozkoszą pochłaniamy tę szarą rzeczywi­
stość, ową realną istotność żychi, podane­
go w radziwiająco jasnej i psychologicznie 
trafnej fabule. 

Wykonanie — na poziomie wysokiej kul 
tury. 

Rola kobiety, która cierpi, walczy i prze 
buczą w imię miłości, jeat największym do­
tychczasowym triumfem Mary Pickford, 
wielkiej artystki, której sławy nie zdołał) 
zać.nić nowoodkryte gwiazdy. 

Obok zalet koncertowej gry artystów, wy 
pada ztiznaczyć wyjątkowo dobrą reżyserję 
Franka BorzagCa, twórcy „Siódmego nie­
ba", „Anioła ulicy" i niedawno podziwia 
nego ,,Pożegmuiia z bronią". 

Nad program — 
rewelacyjna komedja rystuikowa 

w naturalnych kolorach p. t. „Jaś i Mul--
goaia". Po raz pierwszy w dziejach łódz­
kiego kina, premjerowa publiczność obda­
rzyła film hucznemi oklasknkni. 

S T R Z E L A N I E W S Z K O L E . 

Dziś w gmachu szkoły przy ul . Limanów 
skiego 124 , odbędzie się strzelanie ca OS. 
dla i / . I n u l . o n Koła Przyjaciół I I I łaionti 
P W . Strzelanie rozpocznie się od godz. K 
i trwać będzie do godziny 14. 

Broń i amunicja na miejscu. 

U kobiet w ciąży i młodych matek, 
stosowanie na tu ra l ne j wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa" w z m a c n i . prawidłowość 
funkcj i żołądka i kiszek. Zalecana przez leka­
rzy. 

DZIŚ . 
Wschód słońca 5.36 
Zachód — 17.18 
Długość dnia 11.42 
Ubyło dukt 5.03 
Tydzień 39 . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miej ki — Prntesilas i Laodamja. 
Teatr Popularny — Polska krew. 
Teatr (ieyera — Kobiela, wino, dancing. 
Alhambru —- Indyk i S-ka. 
Adria — Ariana. 
Cuino — .Pieśń nad pieśniami 
Capitol — Serce olbrzyma. 
Corso — I Banita. II. W daleki św^i 
Grand-Kino — Dzieje grzechu. 
Luna — Serca wiecznie młode. 
Metro — Ariana. 
Palące — Córka pułku. 
Przedwiośnie — Miłość w aucis. 
Roxy — Żona z drugiej ręki. 
Stylowy — Orlętko 
Sztuka — Biała lilja 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Kapuśniak. 
Pieczeń wołowa z makaronem wtoekirr 
Kompot mieszany. 

PIERWSZY MILJON 
na Nr. ©1.415 

o r a z 

225 000.-Zł. n a N r . 5.351 100.000,-zł . n a N r . 1 0 7 . 4 M 

100.000,-Zł. „ „ 112 612 75.000,-Zł. n n 3 3 . W 
i t . d. i t. d. 

p a d ł y w s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e 

W. KAFTAL i S KL . ul. Piotrkowska 54 
C e n t r a l ą K a t o w i c e . 

P. K. O . Nr . 304 .761 

To tez wszyscy grają u Kaftala. 
L o s y I K l a s y 28-ej L o t e r j i są j u ż d o n a b y c i a * 
Wobec zmiany systemu >jry ciągnienie odbędzie już 1 9 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

K a f t a l to synonim szczęścia! 

http://ti.1a.it
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JPi or un ochr on początkiem kariery. 
P i o m i e n n a m o w a R o b e s p i e r r a . 

Rozprawa U* sądzona w Arras 21-go 
kwietnia 1784 roku ma może jako przed* 
miot izecz dzisiaj banalną i wyzutą z wszel 
kiej sensacyjności, charakteryzuje onto jed 
nak znakomicie ówczesną mentalność mało 
miasteczkową a w dodatku jest ciekawą z 
uwagi na osobę adwokata, który się podjął 
obrony tej sprawy, adwokata, który miał 
później sławną rolę odegrać w historji re­
wolucji francuskiej. 

Rubespierre mieszkał w tym okresie swe 
go życia ze swoją siostrą Karoliną i bratem 
Augustem. Miał w swojem miasteczku re­
putację 

dumnego domatora, 

który nie zdradzał w dodutku zbytnich 
zdolności adwokackich. 

Pierwsze jego występy adwokackie zosta­
ły mulo poważnie potraktowane 't skomentc 
wunc przez jego kolegów. Jeden z nich na 
pisał o nim wtedy wierszyk, w którym pod 
kreślał, że choć na uniwersytecie paryskim 
bral nagrody za wymowę, to jeunak mu 
nie wystarczy, bo by móc językiem mleć 
trzeba — przedewszystkiem mieć myśl do 
przemiału. 

Z tej mulo obiecującej sytuacji wyciąg­
ną! Robcopierra oryginalny wypadek, który 
zainteresował opinję publiczną do najwyż­
szego stopnia. 

W tym właśnie czasie p. Franklin doko 
na) odkryciu piorunochronu, który uwol­
nić miał ludzkość 

od trwogi przed pionniejii. 

Jednak — jak zresztą później w swojej 
mowie wyraził się Robespierre — „wszyst­
ko co jest wielkie i pożyteczne poto jest 
stworzone, by dziwić głupców". To też 
kiedy p. de Bois • Valce umieścił w 1781 ro 
ku piorunochron na najwyższym kominie 
swojego domu fakt ten wywołał oburzenie 
w okolicy. 

Zuczęto mówić o rozmyślnem ściąganiu 
piorunów na okolicę, napomykano coś na­
wet o złych duchach i czarnej magji. Na j 
zażarUzym przeciwnikiem postępu był nie 
jtiki p. Borissart, zwany Bobo, handlarz ja 
rzynami, który zaskarżył p. de Boi 
Yalee. 

Wyrok pierwszej instancji najlepiej cha 
rakteryzuje ówczesną mentalność. Skazano 
go na niezwłoczne zdemontowUnie pioruno 
chronu. 

Tymczasem opinja zawrzała. Prowincja 
cała podzieliła się 

nu dwa obozy. 

Jedni tak zwani ,,filozofowie" lub „zwo 
lennicy postępu" bronili p. de Bois - \ -•!«"-.-, 
natomiast „niedostępni do prawd, które 
świat oświetlają" byli niezłomni w swoim 
konserwatyzmie. To też kiedy ogłoszono 
rozprawę 21-go kwietniu 1784 roku sala by 
ła przepełniona o* cała okolica zelektryzo­
wana. 

Tymczasem biedny p. de Bois • Vwlec 

powierzył swoją obronę synowi swe^o do­
brego znajomego, Robespierra. Nie bacząc 
na jego słabą reputację prawnika zauiuł, że 
będzie on w stanie obronić sprawę, ,,która 
obok niego całą ludzkość interesuje '. 

I nie zuwiódł się. 
Mowa Robespierra była wspaniale eru­

dycją, dowcipem i ironją, w której pogrze 
bał dokładnie p. Bobo, który odtąd stał 
•ię pośmiewiskiem całej prowincji. 

Przy tej rozprawie poznano Robespier­
ra i od tego dnia datuje się 

początek jego karjery. 
W ciemny wieczór 2 maja 1789 roku 

wsiada] w tej samej mieścinie do wersalskie 
go dyliżansu jako poseł na Stany Centralne. 

Technika fal krótkich na usługach rulnictwa. 

TĘPIENIE ROBACTWA W ZBOŻU 
Sensacyjny wynalazek amerykański. 

Już oddawna znanem jest. że prąd 
elektryczny o wysokiej częstotl iwości 
działa wybi tn ie steryl izujące. 

niszcząc drobnoustroje, 
a nawet wyższe organizmy. Ostatnio 
pojawi ł sie projekt zastosowania tychże 
prądów elektrycznych do bardzo prak­
tycznego celu. Jak wiadomo ogromne 
ilości zboża magazynowane w silosach 
musza być od czasu do czasu przewie­
trzane i chłodzone, aby jeżeli iuż nie u-

Wspaniały wynalazek. 

Pani Moda to war jatka, 
przez nią drży mi łydka, 
kaidy przyzna, że mara racji-, 
zwłaszcza ty — płci brzydka.., 

Wie lk i Patou nie zagląda 
do .• • ;żowski( j kiesy, 
on naciąga, • ty płacisz 
za eay — floreny.... 

Ot stworzono kapelusik, 
jakież chiiehro z klamrą, 
gdy modystka rzuci cent 
oczy wnet ci zamrą... 

Sprzodu piórko i futerko 
Stylu także piórko, 
czy widziałeś rękawica*? 
ze specjaktą d z i u r k ą ? . . . 

Teraz gdy ci pani poda 
aksamitną łapkę, 
zamiast musnąć przegub reki, 
musniess ją w , ( Kuss-klapkf". 

Bo i poco masz ustami 
cmokać w kozią skórkę, 
dla wygody pani Mody, 
cmokać będziesz w dziurkę. 

Rom. 

N e u t r a l n e p a s y 
między państwami mrówek. 

Angielski entomolog Charles W i l -
ton ogłosił niedawno ciekawe spostrze 
żenią jakich dokonał, obserwując w 
ciągu 20 lat życie mrówek. Badania 
Wil ton'a odnoszą się do czerwonych 
mrówek, przebywających w lasach i 
polach hrabstwa Hampshair. Wi l ton na 
l iczył na niewielk iej stosunkowo prze-

łazienki Horacego. 
A m a t o r w i n a i w o d y . 

Sławny poeta rzymski Horacy, /marły 
w roku 8 przed nar. Chr., w m. <f{ »r»ioV 
swych opiewa dość często swój dom idy-
liczny, darowany mu przez jego przyjacie­
la Mecenusa. I V . / wieki poszukiwano 
domu tego w górach Sabińskich, nieraz już 
mniemano, że udało się 

odnaleźć jego ruiny. 
Lecr nigdy nie zgadzały się podawane 

pizez ebmego Horacego szczegóły w zupeł 

uości. Obecnie jednakże odkryto ruiny 
niewielkiej w i l l i pod Licencą, które w zu 
pełności odpowiadają opisowi domu w 
utworach poety. Mimo, że większa część 
(Tomu jest zburzona, można przecież odtwo 
rzyć sobie 

dokładny obraz siedziby poety. 
Horacy, który tak lubił wino, by* juk 

nię zdaje, także wielkim amatorem wody. 
Znaleziono bowiem w niewielkiej stosunko 
wo wi l l i , aż trzy łazienki, a w dziedzińcu 
basen do pływunia, znakomicie jeszcze za 
chowany. 

W jednej z ubikacyj znajdowała się ła­
zienka, wpuszczona w ziemię z wodą zim­
ną. W sąsiednim pokoju znajtfowahi się 
kąpiel gorąca, ogrzewana instalacją, 
umieszczoną pod posadzką, wreszcie znaj 
duje się w innej części wil l i jeszcze druga 
łazienkt* gorąca. 

Po śmierci poety dom jego przeszedł 
w ręce pewnego rolnika, który "tam urządził 
hodowlę ryb. 

Dziwny wpływ roślin na ludzi. 
— ŻARŁOCZNE DRZEWA. 

Jeden ze znanych uczonych włoskich, 
profesor Bose, dowiódł niedawno przez 
szereg doświadczeń, że rośliny posiadają 

swoisty system nerwowy 
i że zdolne są do odczuwania wrażeń tuk, 
jak ludzie i zwierzęta. 

Odkrycia dokonane przez tego uczone­
go, wywołają całkowity przewrót w fizjo-
logji i potwierdzą słuszność teorji indyj­
skiej, — która mówi, że działalność ducha 
rozciąga się nietylko na ludzi i zwierzęta, 
nie obejmuje też królestwo roślin. 

Wszyscy już znają obyczaje rośliny pną 
której ojczyzną są afrykańskie dżun c e j , 

gle. * 
-nalpy, 

która chwyta mackami ptaki i 

a czasem nuwet ludzi. 

Posługuje się przytem rozmaitenw forte­
lami, aby znęcić zdobycz w swoje kleszcze, 
a potem wysysa je j krew przy pomory mac 
ków, przypominających macki polipu. 

Czy ścisłe badania potwierdzą te legen­
dy — jest jeszcze rzeczą sporną, niemniej 
etwierdzonern już jest z całą pewnością, że 
i-tnieją rośliny owadożerne, jak również i 
to. żs rośliny w pewnych warunkach 

przejawiają dużą inteligencję. 
Profesor Bose zastanawiał się nad pyta­

niem, czy jest możliwem, aby pewn» rośli­
ny czy drzewa wywierały na ludzi wpływ 
magnetyczny względnie hypnotyczny. 

Może te badania rzucą niejakie światło 
no fakt, dlaczego ludzie odbierają sobie 
często życie wpobliżu określonych dnew. 

strzeni 7 „mrówezanych" państw, k tó­
rych m r ó w k i należały do tego samego 
gatunku, jednakże ściśle 

p i lnowały granic 
swych „państw" . Ścieżki, które łączy­
ł y oddzielne mrowiska Jednego pań­
stwa były ściśle dozowane i nfgdy nic 
przecinały się ze ścieżkami innych 
państw. 

Wi l ton próbował przenosić m r ó w k i 
z jednego państwa do drugiego; „p rze­
siedleńcy" 

traci l i odra /u orientację, 
biegnąc niespokojnie w różne st rony, 
aż wreszcie miejscowe mrówk i albo je 
zabi jały, albo też wy rzuca ł y poza 
obręb swego państwa. Charakterys tycz 
r.e jest istnienie między poszczególne-
mi państwami 

neutralnych pasów, 
na k tórych spotykają się mrówk i róż­
nych „narodowośc i " . Na tych obsza­
rach neutralnych mrówk i zachowują 
się obojętnie względem siebie. Profe­
sor Wi l ton zaobserwował również, TU 
niektóre państwa mrówczane zakłada­
ją „ko lon je" Kolonie t.ikie powstają za 
zwycza j dość daleko od „ m e t r o p o l j f . 
jednak utrzymują z nią stała łącz­
ność. 

Podsłuchane. 
W P A R K U . 

Feliks Wiaderko siedzi w parku 
panną Józią. 

Zapada wieczór. W powietrzu unosi 
się upojna woń bzu. W zaroślach spie 
wa;ą s łowiki . 

Feluś bierze za rękę swą towarzysz 
kę. 

— Panno Józiu — szepcze głosem 
dyszącym namiętnością: kocham panią! 
— czy chce pani być moją? 

— Już w zeszłym tygodniu mówi łam 
panu, że nie chcę. 

— Ach, przepraszam, to była pani? 

ZDRAJCA 

Jeżeli 
po l i -

Ojciec do małego synka: — 
nie będziesz grzeczny, zawołam 
cjanta. 

Dobrze, zrób to, powiem mu, że 
nie płacimy wcale podatku za radjót 

niemożliwie, to przynajmniej 
utrudnić rozwój pasorzytów 

zbożowych, psujących wielkie ilość ziar 
na. Ale samo przewietrzanie nie jest i-
dealnem rozwiązaniem. Nie mówiąc już 
o tem. że kosztuje ono dużo pracy, to 
powoduje jeszcze ponadto straty w i lo­
ści zboża. Stwierdzono bowiem, że z 
każdem przewietrzaniem, waga zboża 
zmniejsza sie o pół procent wskutek wy 
sychania. A przvtem przewietrzanie 
Drzecież 

szkodników nie tepi. 
Pewien amerykański inżynier. J. H. 

Dawis wpadł zatem na pomysł unieszko 
dl iwicnia wszystk ich pasorzytów zbo­
ża 

za Jednym zamachem. 
tak. abv zboże mogło bvć już spokojnie 
zmagazynowane i. żeby nie trzeba by­
ło go ciągle wenty lować. Próby prze­
prowadzone na wielka skale z urządze­
niem clektrycznem. zbudowanem przez 
jedno z największych towarzys tw ciek 
t rvcznvch. da ły n iezwykle dobre re­
zultaty. A mianowicie poddamo działa­
niu fal e lektrycznych ul t rakrótk ich ziar­
na pszenicy, kukurydzy, mąkę. kroch­
mal, tytoń, orzechy, fasolę, groch, su­
szone owoce i td. Zarówno bez opako­
wania. Jak j w opakowaniu gotowem. 
Naświetlano falami o mocy 20 K W i o 
długości 7 m. A zatem Jeszcze krńtszc-
ini aniżeli u l t rakrótk ie fale. używane w 
radiotechnice. 

Wys ta rczy czas naświetlenia 
kifku sekund, 

aby w zupełności wytępić wszystkie o-
wady. ich jajeczka i gąsienice oraz dro­
bnoustroje bez żadnej szkody dla same­
go ziarna, które wykazywa ło potem je­
szcze 

lepsza zdolność k ie łkowania. 
Na podstawie przeprowadzonych ba­

dań nie ulecą wątp l iwości , że decyduj 
jącym czynnikiem nie iest samo p o d w v i 
szenie temperatury na 50 do óo stopni 
ty lko raczej tale u l t rakrótk ie swoją 
przenikl iwością wywiera ją niszcząev 
w p ł v w na szkodniki. 

C ickawem jest samo urządzenie skon 
stntowane nrzez Da wisa. służące do 
naświetlania wielk ich Mości ziarna Ą 
przepisanym krótk im czas>e, 

bez zbytnich k łopotów. 
Jest rzeczą Jasna, że nie można ogrom* 
nych mas zboża tak naświetlać iak mu 
si bvć łakieś urządzenie. nrzv którem 
zboże znajduje sie w ruchu i przechodzi 
ruchem c iągłym z mieiesa na mieiscei 
pozostając w cienkiej wars twie nod 
działaniem pola elektrycznego, o wy­
sokiej częstotl iwości orżez przepisany 
kró tk i przeciąg czasu. Urządzenie dc 
tego celu służące, iest n iezwykle pro­
ste. Oto zboże \vvdobvwa sic z górne­
go zbiornika w szklanej r rnn ie . ukry ­
tej między dwiema p ły tami miedziane" 
mi . która ukośnie schodzi w dół. prze* 
chodząc tuż obok aparatu wytwarzają" 
cego fale u l t rakrótk ie. Szybkość prze­
suwania sie zboża w rynnie da sie łat­
wo wyregulować. W ten sposób, nie­
zwyk le prosty i bardzo praktyczny moi 
na zapewnić, tak przvnaimii iei twier­
dza wynalazcy amerykańscy, ma gazy 
nowanie zboża i innych środków żyw­
ności przez dłuższy czas w nienagan­
nym stanie bez konieczności ciągłego 
przewietrzania. 

Urządzenie takie ma duże znacze­
nie zwłaszcza w czasach k r \ zysu rolni 
czeuo. kiedy .dzie o to. aby produkty 
rolne 

móc bez strat przechowywać 
i rzucić Je dopiero wtedy na rynek, kie 
dv koniunktura iest poimslnieiszą. 

Rozwój automobilizmu 

Obraz dzisiejszego życia wyda łby 
się nam niekompletnym, gdybyśmy 
wye l im inowa l i z niego długie szeregi 
sunących bezszelestnie niemni po uli 
cach samochodów, zby tkownych l imu­
zyn , czy skromnych Fordów, czy 
kamionetek i masywnych aut ciężaro­
wych . 

Mało kto jednak zdaje sobie do­
kładnie sprawę, że upłynęło zaledwie 
50 lat od chwi l i pojawienia się 

pierwszego wogóle samochodu, 
w dzisiejszem rozumieniu tego w y r a z u . 

Za protoplastę pojazdów samocho­
dowych uważają Francuzi inżyniera 
Cuanofa , k tó ry już w roku 1771 zbudo 
wa l t r z y k o ł o w y pojazd poruszany pa 
rą wodną. Machina ta jednak, cięźk* i 
p rym i t ywna , nie mogła znaleźć i nie 
znalazła też nigdy szerszego zastosowa 
nia. 

P ie rwszy samochód zbudował w ro 
ku 1883 również Francuz, Edward De-
lamare DebouteviI le. B y ł to stary 

break myś l iwsk i , o kołach 

ob i tych żelazną blachą, 
pod którego karoserią umieścił w y n a ­
lazca dwucy l i nd rowy motorek nafto­
w y , własnej konstrukcj i . Niestety skoń 
czy ło się na niefortunnej próbie. 

Iuż wkró tce potem, bo w roku 
1886 opatentowal i swoje wyna lazk i na 
tem polu dwaj Niemcy: Benz i Daimler. 

Wszys tk ie te próby jednak rozbi ja­
ł y się o zasadnicze przeszkody: w o ­
bec znacznego ciężaru samych wozów 
trzeba by ło stosować do nich motory 
potężne, temsamem również batdzo 
ciężkie, co oczywiśc ie powiększało 
bardzo znacznie. ogólny ciężar wozu i 
w p ł y w a ł o ujemnie 

na rozwiniecie większe) szybkości . 

Stan dróg, niedostosowanych do tego 
rodzaju komunikacj i pozostawiał tak­
że wie le do życzenia, zwłaszcza, że nie 
znano wówczas jeszcze opon gumo­
w y c h na koła. Trzeba by ł o zatem w y ­
naleźć motory możl iwie lekkie a potęż 
ne, — równocześnie zaś wyszukać od­
powiednio t r w a ł y a lekk i mater ia ł do 
konstrukcj i wozów. 

Decydującym dla postępu ' rozwoju 
automobil izmu by ł wyna lazek moto­
r ó w spal inowych, lekkich, a 

rozwi ja jących dużą si łę. 

Budowano motory o sile początkowo 
jednego lub dwu koni parowych, na­
stępnie silniejsze o 10 i więcej HP. 

Równolegle z tem wzrasta też i 
szybkość jazdy: z początkowych 13 ki 
lometrów na godzinę do 21 k im. (w ro­
ku 1894) i do 24 k im. w r. 1895. Już w 
roku 1901 osiągnięto na trasie Pa ryż— 
Ber l in przeciętną szybkość 71 k im. , 
godz., a w roku 1903 nawet 105 k im. 
godz. 

Od tego czasu rozwój automobi l i ­
zmu idzie o lbrzymieni i krokami na­
przód. Pojawiają się coraz nowe, ulep­
szone t ypy wozów, w których żarów 
no karoseria, jak i „p ro f i l " , jak wresz­
cie motor, hamulce i pneumatyki ulega­
ją 

g run townym modyf ikacjom. 

Wyna lazcy , inżynierowie i technicy 
pracują niezmordowanie. Nie pozostają 
w t y l e i spor towcy, ogarnięci ambicją 
zdobywania coraz wspanialszych re­
kordów szybkości. 

S łynny automobilista Malcolm Camp 
beli zdobył w Daytona nieprawdopodo­
bny niemal rekord, osiągając na s w y m 
„ B ł ę k i t n y m P taku " przeciętną szyb­
kość 

437 k i lometrów na godzinę! 
Rekord Campbella, uważany być 

może jednak ty lko jako wspaniały w y ­
czyn spor towy, bez praktycznej war te 
ści. Jest on zarazem najwymownie jszą 
ilustracją tego olbrzymiego postępu, ja 
k im poszczycić się może automobi l izm 
w ciągu swego, zaledwie pó łw iekowe-
go istnienia. 

ARTRETYK 
f e s t i n w a l i d ą * 

bo doJeglrwoścł a r t re tyczno- reumatyczne. jakc 
wynik przesycenia o rgan izmu kwasem mo, 
czowym. oraz powsta łe na tem tle stany za> 
palne powodu ją bóle. zniekształcają s t awy , u-
trudnlają ruchy, powodują s toon iowo utratę 
zdolności do pracy f prowadzą w r e s z d e dc 
kalectwa. 

Tylko zf.oła Mag is t ra W o l s k i e g o „Reumosa* 
zawierające Scłun-Schen n iezmiern ie r z a d k i 
roślinę chińską daią w k r ó t k i m czasie sku­
teczne wynld w c ierp ien iach a r t r e t ycznych . 
reumatycznych t bólach .ischiasu 

ZIOŁA ze znak ochr. . .REUMOSA" . 
Do nabycia w aptekach, d roger iach lub 

w w y t w ó r n i Magis ter W o l s k i . W a r s z a w a . Z ło ­
ta 14 Objaśniające b roszu ry w y s y ł a m y bez­
płatn ie. 

Ui 
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W małżeńskiej sypialni. 
Hojny mąż. 

— Czy ty śpisz?; 
— Śpię! 
— Bo chciałam cl powiedzieć, 

potracimy nowy kapelusz. 
— Dobrze, kupię ci! 
— I nowe buciki.. •• 
— Dobrze! Kopie ci! 
— 1 sukienkę też- - 1 

ze mi 

— Też kupię! 
— I futro. . . 
— Kupię ci i futro! 
— I . . . ale naprawdę, może to już 

duło? 
— Nie, nie zadużo! 
— Cos ty dziś taki hojny? 
— Bo ja mówię przez sen-

za-

A W I D Z I P A W . . . 
m^^mmmm D Y R E K T O R I FRYZJER. 

Jeden z popularnych dyrektorów krajo­
wej wytwórni filmowej goli się u stałego 
fryzjera. Pan Antoni, dowcipny, rozmów 
ny i światowy człowiek, mydląc twarz dy 
rektora, mówi uprzejmie: 

— Pendzel, którym szanownego pana 
golę, jest wyrobu firmy „Krowi ogon 
i spółka". 

— Aha — mruczy obojętnie dyrektor. 
— Mydełko jcrt z firmy „Pianopol". 
— Hłn! — odburkuje zniecierpliwiony 

tlient. 
— Brzytewka marki ,,Solingen", 
— Mniejsza o to! — denerwuje się gość. 
-— Lustro z firmy „Dudało". 
— Dość tego! 
— Pulweryzator wyrobu „Błażeja 

Ochlajskiego i Syna". 
— Mój panie.r.., 
Niezmordowany fryzjer cięgnie dalej: 
— Do pioruna! — wścieka się dyrek­

tor — cóż to mnie wszystko obchodzi?!!! 
— A widzi pan — woła ucieszony 

fryzjer — to samo jest a pańskiemu filma­
mi. Cóż nas obchodzi kto kręci korbka, 

Wiejski rozumie 
C h ł o p e k w K . K . O . 

z jakiej firmy pochodzą pantofelki bohater 
i, kto projektował dekoracje, kto jest asy 
atentem młodszego zastępcy reżysera i t. d. 
i t. d. 

— Co tam się dzieje? 
— Para małżeńska powróci ła 

droży poślubnej. 

KOGO ZAMORDOWANO % 
TMMTM^^^^BMMI^M Ciekawa dama. 

W najruebliwszym punkcie miasta, w 
biały dzień popełnionotajemniczą zbrodnię 

Jakiś opryszek podbiegł do przechodzą­
cego ulicą obywatela i wbił mu sztylet w 
plecy — po rękojeść. Korzystając z zamie 
szania, zabójca wskoczył do taksówki i od 
jechał w niewiadomym kierunku. 

Na miejscu zbrodni zebrał się tłum, 
Wezwano pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdził zgon. 
Tymczasem tłum rósł. Policjant darem 

nie usiłował rozpędzić zbiegowisko. Jakaś 
pani zainteresowana tem wydarzeniem, sa 
pytała jednego z gapiów stojącego bliżej: 

— Przepraszam pana, kogo zabili? |oo! Rozejść się! 

Stróż moralności. 
A w a n t u r a w k l a t c e . 

— Nie wiem-
— Czy schwytano zabójcę? — Nie wiem! 

— Nie wie pan kim jest zamordowany? 
— Nie wiem! 
Ciekawa dama postanowiła dowiedzieć 

się prawdy z najbardziej wiarogodne^o Źró 
dla, podeszła do policjanta i spytała: 

— Proszę pana, kogo zamordowano? 
Policjant zajęty utrzymywaniem po­

rządku odpowiada: 
— Proszę się nie zatrzymywać, rozejść 

się! Poczem zwracając się rlo ciekawej da­
my, dodaje: 

Kogo trzeba było, tego zamo dowa-

z po- Zastałem Antosia Wiuterko, sprzedawcę 
ptaków w chwili, kiedy palcem regulował 

DETEKTYW W SPÓDNICY. 

Generalna rozprawa u praczki. 
Mądra pani Zocha. 

Do Powiatowego Bankn Komunalnego 
przychodzi chłopek i chce wycofać swe [ robienie scen zazdrości na podstawi 
wkłady. Dyrektor Banku zaniepokojony 
tem zjawiskiem pyta: 

— A dlaczegóż to, ojcze — wycofujecie 
pieniądze? 

— A bo, — skrobiąc się rzecze wieśniak 
•—• dzisiaj 

nijakiej pewności nim a. 
— Przecież bank jest odpowiedzialny 

i pan starosta i <-»łv powiat ze swoim ma* 
jątkieni, — argumentuje dyrektor. 

— Dyć prawda, panie derektorse, — 
rzecze chłopina na pozór przekonany, — 
"leć kto mi da gwarancyją, że pan staro­
sta nie przepisze powiatu na żonę?.... 

Gdy mąż rano szedł się myć do łazienki, 
pani Zocha szybko wsadzała rękę do kies ze 
ni w jego leżących przy łóżku spodniach, 
aby z mężowskiej portmonetki ściągnąć 
dla siebie parę złotych, a czasem kilka­
dziesiąt groszy tylko, zależnie od stanu 
mężowskiej kasy. Parę dni temu /robiła 
atoli zupełnie 

niezwykły połów 

Obok portmonetki znalazła w kieszeni 
męia i obrączkę ślubną Obcą obrączkę 
ślubną z datą 2«.X-31. Była ona tak ma 
ła„ że mogła pochodzić tylko z kobiecej 
ręki. 

Pani Zocha miała dużo zimnej krwi 
i zastanowienia. Niema nie głupszego, jak 

sa­
mych poszlak. Lepiej jest sprawę zbadać, 
mieć dowody w ręku, a potem dopiero —-
wystąpić. > ' 

Więc pani Zocha 
zaczęła kombinować. 

— Jakaś małp* (kochanka męża jest' za­
wsze małpą) wsadziła mu rękę do spodni 
— alo poco? Czy także aby mu wykraść 
parę złotyenr Nie bardzo * lc ' i ł kelkrifo-
wało, bo mężowie dla tych właśnie kobiet 
mają zawsze hojną dłoń. One nie potrze­
bują im pieniędzy wykradać, jak to nieraz 
jest zmuszona czynić biedna żona... 

Pozostawiając tę kwestję na boku, pani 
Zocba przeszła do drugiego zagadnienia: 

Czyj to pierścionek? Bez wątpienia takiej 
małpy, która 28 października 1931' roku 
wyszła zamąż. I tu nagła błyskawica roz­
darła czarny widnokrąg rozmyślań pani Zo 
chy. Przecież to jest jej najlepsza przyja-
cióka Hela! 

Tak, ona w tym 'czasie wyszła " zamąż 
za tego idjotę, którego niedawno przenie 
siono. 

Dla upewnienia się wyszukała to zapro 
szenie ślubne, jakie jej Hela przysłała. 
Zgadzało się wszystko na dzień: 28.X-193l 
o 7-ej wieczór 

Za chwilę druga błyskawica rozjaśniła 
główkę pani Zochy. Przecież Hela przez 
lato poddała się kuracji odtłuszczającej. 
Faktycznie straciła tei blisko 10 kilo, pa 
duchy jej tem samem zeszczuplały, i gdy 
wsadziła mężowi rękę do spodni, obrączka 
je j się zsunęła. Co tam za ekstaza mumia 
panować między nimi, jeżeli Hela ani na 
wet nie zauważyła tej zguby! Taka szel­
ma! 

Mając te dane, pani Zocha po wyjściu 
n ,
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\^,'W^Ęmąą'nmf^pVmt^hr^\n. czemu 
niema obrączki ślubnej na palcu, a ' gdy 
Hela zacznie się wykręcać, to ona już jej 
powie, gdzie obrączkę zgubiła, no i przy 
tej sposobności tak jej da po facjacie, że 
chyba parę dni będzie sobie zimne okłady 
robiła. 

TURZYMA. 

JXA P Ł A Z Y . 
S S ODPARTY ATAK. 

Lotne złoto i płynny błęki t . Nieo­
garniona wzrokiem rozdał morska i pc~ 
chłumaja.rv, a niewchloaoy przestwór po 
Wietrzny. Bezmiar i bez dal. I drobina 
ludzka rzucona na to t ło, jak pył gwiez 
dny w bezkresie wieczności i w bezl iku 
ciał wszechświata. 

Olek ciągnął ociężale, rozleniwione 
upałem i rozciągliwe, jak guma do żu­
cia członki na rozgwarną plażę, gdzie 

w roju kwiecistych parasolek f l i r to­
wały naprzemian z chłodną falą i pa­
łacem słońcem,, spragnione tych zalot­
nych uciech, t łumy. 

I nagle... 
— Ra'ujcie wszyscy święci, bo nie wy 

trzymam! Co za nóżki!... 
Olek stanął w pozycji zachwyco­

nego wielbłąda nad wytrys łem na pusty­
ni źródłem — nad parą cudownych nó­
żek, zakwi t łych przed n im niespodzia­
nie na białym piasku nadmorskiej pla­
ży. 

Owo źródło Olkowego zachwytu, u-
stawione w pozycji pionowej, urocze 
nóżki, k tóremi ich właścicielka, ukryta 
narazie za japońsko-jaskrawym para-
solikiem, merdała zawzięcie, niczem 

wdzięczny pudelek rasowo wachlarzo-
w a t y r n ogonkiem, radowały tego oczy 
miłośnika form i ko lory tu . Równie za­
pewne urocza ich właścicielka nie zmie 
niała pozycji, wystawiając nadal z roz­
koszą namiętnym pocałunkom słońca 
odwrotną stronę swego medalu. 

Zarenlikowała jednak na głośny za­
chwyt Olka nazbyt delikatną uwagą: 

•— A cóż to za tchórz i stu procento­
wy niedołęga, żeby na tak skromny 
widok wzywać aż tak przemożnej po­
mocy' 

— Co do skromności widoku, nie 
mam nic p rze : iw temu, aby by ł mniej 
s kromny. Chyba że nawet przy taić 
Poważnej opiece nie byłbym w stanie 

znie<ć. W tak im razie pozostawmy 
dla pewności cbecnv status quo. Przy-
^ i m n i e ) nara?»«*. 

— Coraz iepiejt Wyobrażam sobie, 
wobec tego. źe ów tchórzliwiec ma ko­
lano zamiast głowy, podagrę zamiast 
nój?, worek gumowy zamiast serca, a 
wodę miast substancji mózgowej. 

Olek ustawił się we wzmocnionej po 
zycji do odparcia ataku. Rozstawił no-
g ;, zarył je głęboko w piasek i ruszył 
do kont ra taku z dział wielkiego ka-) 
l ibru. 

— A cóż to za impertynencka uro-
czość! Wyobrażam sobie, że zamiast 
języka ma żądło rozkosznej muszki tse-
tse, w oczach miast słodyczy stupro­
centowej kobiecości — jad najzłośliw-
szej żmii afrykańskich dżungli... 

— A czy ten mi lu tk i przyjemniaczek 
nie ma przypadkiem lat 35. a wygląd 
80-cio letniego biblijnego staroa, opła­
kującego na gruzach babilońskiej cnoty 
utratę swych młodzieńczych możliwo­
ści? 

— A czy ta rycynusowata rozkoszni-
ca nie posiada przypadkiem lat conaj-
mniej 48 i nie jest starą panną, zdra­
dzoną przez pierwszego i jedynego a-
matora, zgorzkniałą i skwaśniałą, jak 
dwuletnia cytryna.,.. 

Przyt łumiony dźwięk l iwy chichot i 
gwałtowniejszy ruch rozmerdanych nó-
źąt. Nic więcej. 

Wobec tak fawnego b raku żywszej 
reakcji i zwiększonej wrażl iwości na 
tego rodzaju pocisk, Olek wywniosko­
wał, z wła-fołw męskiej płci logiką, ftytri 
razem właściwie logiczną), że musi to 
być osoba młoda i naprawdę urocza. I 
wpadłszy w atak furioso, rzucił na plac 
boju decydującą. ;ak sądził, w tej roz­
grywce, bombę. 

— O bogowie! Wyczuwam szóstym 
zmysłem czwartego wymiaru, dzięki ma 
tfnetyczno - spirytualistycznym f luidom, 
nłynącym z tej par7 nóżek, rozchy-
botanych na piaszczyste? fal i . źe nale­
żą one do osoby młodej, ale okrutnie 
naznaczonej palcem złośliwego losu. 

1 Wyobrażam sobie twarz pyzatą, jak 

Ale konsternacja pttni Zochy była wiel­
ka, gdy na palcu swej przyjaciółki 

zobaczyła obrączkę ślubną. 

A wice nie ona! Ale dala! Chyba chy 
tiu Hela prędko postarała się o inmj 
obrączkę?. -Bo przecie już ze względu na 
męża nie może z gołym palcem chodzić. 
Żądać, aby pokazała obrączkę, czy jest na 
niej data ślubu, nie wypaduło. To też pa 
ni Zocha wróciła do domu mocno zdetono­
wana, choć miała 99 proc. pewności, że 
to Hela jest tą.., t ą . . . jak to już wyżej 
było powiedziane. 

Należało zatem szukać innych jaszcze, 
fnocniejszych dowodów. A że pani Zocha 
posiadała jakiś wrodzony spryt policyjny, 
wiec niebawem zastawiła na małpę (to 
stańmy już przy tem określeniu), niezawod 
ne, jak jej się zdawało, sidła. 

W gazecie ukazało się drobne ogłoszenie 
tej treści: 

Obrączkę ślubną, z datą 28.X-1931 
zgubioną, można odebrać. Adres w ad­
ministracji, 

•ffir jfrjjsttkalnie, gani Zooha w nie 2o»UR\iłJr" 
w aurnńustracji » w t ^ , a a r e * l V 1!W n a w 
ną znowu nie była. Ale podała adres swej 
praczki. 

Na skutek nie potrzebowała długo cze 
kać. Już na drugi d'ień praczka mielefa-
nowała jej, że zgłosiła się jakaś pani po 
odbiór obrączki i czeka w mieszkaniu, bo 
ona (praczka) powiedziała jej, że ntttycb 
miast przyprowadzi sąsiada, który obrączkę 
znalazŁ 

Pani Zochu wsiadła czeniprędzej do 
taksówki i pojechała do praczki. 

W mieszkaniu praczki zastała swoją... 
najserdeczniejszą przyjaciółkę 

Rozmowa między nietni była krótka. Na 

ten nocny Marek, księżyc, w pełnym 
zachwycie nad własną obfitą urodą z 
osadzonym w niej wdzięcznie f i l igra­
nowym jak uszko od... minjaturk i , no­
skiem, z?dartym do góry, w stałem dą­
żeniu do gwiezdnych lotów; z parą, cud­
nie rozbiegłych w pięć stron świata u-
wodnych ocząt mogących snadnie spro 
wadzić na rozstajne drogi. (Tu, japoń- {tomiast wzajemne rękoczyny trwały aż do 
ska. parasolka zaczęła na widocznie j ' nadejścia pol icj i , którą zawołała praczka, 
doznawać ataku febry),. To wszystko, 1 przeiużona zawziętą bójką dwóch „wiel 
skropione obficie i kolorystycznie cudne "nożnych pań". Mieszkanie zostało przy 
mi plamuszkami piegów i krościąt i okra tem po części zdemolowane, bo garnki i że 
szone mń-frzowskiem naśladownictwem lazka do prasowania służyły obu walczącym 
pięknej natury, cudownie wstawionym 
tarn i turk iem.. mlecznych ząbków... 

Tego ostatniego pocisku nie wyt rzy­
mała już japońska parasolka. Odsko­
czyła gwałtownie i zakreśliwszy półko­
liście dość fantastyczny łuk , rozłożyła 
się oburzona o k i l ka k roków dalej na 
piasku 

Jednocześnie, poderwana raptownie 
właścicielka nóżek, ukazała oczom 
rozatakowanego Olka frontową r t r o n * 
swego medalu. 

_ A c U Och! 
Dwa te wykrzykn ik i zaskoczenia i 

zdumienia rozdarły nasiąkła gorącem 
leniwą ciszę opustoszałej w międzycza­
sie plaży. 

Zaiste, raiujcie wszyscy święci! w i ­
nien by ł teraz wezwać ich na pomoc 

stronom za skuteczne bardzo pociski 

Pani Zocha 
syta chwały i triumfu, 

wróciła taksówką do domu. Coprawda 
miała nos niemiłosiernie podrapany, z pa 
ziówki wydarty pęk włosów, i brak jej by 
ło bucika na nodze. Ale cóż to wszystko 
znaczyło wobec klęski jej najlepszej przy 
jnciółki którą karetka sanitarna musiała 
odwieźć do szpitaki, gdzie lekarze suionsta 

| towli u niej złamane żebro, zwichniętą no 
gę i rozerwane ucho, z którego zginął ko] 

i czyk z kosztownym szafirem, i to zginął na 
• omen! 
I Według ostatnich wiadomości n placu 
boju sytuacja w chwili obecnej przedstawia 

Jsię tak: 
Pani Zocha skarży panią Helę o uwie 

zdetonowany Olek. Ale... niestety, onie > dzenie je j męża. Pani Hela skarży panią 
miał. Obrotny tak dotąd język dał dę 
ba i ukry ł si^ w czeluściach gardlano-
przołykowych. 

— Aaaff Więc to ty? Powinnam się 
była domyślić, że na podobne cudeńka 
zdobyć się może ty lko jeden... mój sio­
strzeniec. 

I odeszła z gracją i oburzeniem po­
nad miarę zwyk łych możliwości. 

Aj t AJ! L icho nadało! Jak to niedo­
brze mieć młodą ciotkę, albo też ciot­
kę, k tóra nie chce być starą. Obecnie 
to na jedno wychodzi. 

I przechodząc myślą kolejno cały ten 
„czarowny duet" , zatrzymał się wresz­
cie na wstawionym garniturze. 

A le to ją wzięło. Czyżby urocza cio 
cie miała naprawdę wstawione zęby? 

Zochę ó ciężki uraz cielesny. A praczka 
skarży obie panie za pogruchotane meble 
i wogóle za zniszczenie całego urządzenia 
dorn owego. 

AFORYZMY KOBIECE. 
— Kobieta, która wszystkiemu się dzi­

w i * 
— Dziewica! 
— Kobieta, która dużo mówi? 
— Mównica. 
— Kobieta, która mówi z sensem ? 
— Sensatka. 
— Kobieta, która nic nie wi*?. 
— Niewinna, 

ruch w swej klatce pełnej ptaków. 
— Dudu*! — krzyknął na trzepoctącego 

skrzydełkami kanarka. — Gdzie się achasz? 
Twoje kanaryjskie prawo do kanara a, to 
czego się do papugi tranżolisz? Zjeżdżaj, 
bo gwizdnę w ucho! 

— (Iważa pan — wyjaśnił mi — „pndfk 
moralności w drobiu jest niedopuszczalny. 
Boby c.iły handel djabli wzięli. Niech "< 
ten przykład indyk knre sku.si, to wszyii 
kie jajka na nic. Bo kto jajka g niepra 
wego łoża do ust weźmie? 

— Choć handel — westchnął ^ tta* -
można powiedzieć i tak djaMa * » r t . . . 
Kto teraz kanarka kupi? „Po i.in>. mi 
— każdy mówi — zbyteezna gęba <1 > miski 
na takie ciężkie czasy? Jak mam ptaka 
kupić, to już wole Nie oni innie be 
d Tie obżerać, tylko ja ją ze4••<,". 

i I U ' nietntt 

A towai przecież mam picn^.-.orzi.-lny. lva 
narki same cywilne i zaiwaniać zdrowa psa 
lrr.'ią.., Mówię panu. że przy tym k:-iiarku 
w rogu, to Kiepura frajer. . . 

A pomimo to utargow..ć nie można i 
jeszcze człowiek niepr'\ jemnoici mu. 

Onegdaj naprzykład podchodzi do in::V 
paniusia, powiada, że jest z Towar:-.)-!.*,! 
opieki nad zwierzętami i żc mnie proto­
kół spisze, bo za dużo ptaków w klal. <• 
trzymam. I jem jest za ciasno... Uważa 
pan, jaka się ochror.u lokatorów zn l::-'.i? 
"*» i Mało mnie zła krew nie Kalała. O pta * 
ków — mówię — pani się udziera-sz, żf 
jem za ciasno, a jak ja 7 >nną i z tuzinem 
bachorów i jeszcze cztery o-oby z ' / . r i l j i , 
w jednaj ciupce śpimy, to pani gwałtu nic 
robi? 

A ta paniusia na klatkę patrzy i potsiu 
du: „Wy mnie — powiada — nie obcho­
dzicie. Ja jestem 

od zwierząt kochania". 
— Taak — mówię. — To sjeżdźaj pani 

stąd na złamany most i pies panią dra­
pał! 

Czerwona się cała zrobiła. ,Jak pan 
— krzyczy — śmie inni* obrażać? * 

— Co za obraza? — mówię. — J A pani 
tak zwierzęta kocha, to się powinna-' pani 
w te miejsce, 
wać. 

co ją pies udrapie, pociło 

W f a b r y c e Krysz ta łów. 

— T o jest dzieło naszego najlepszego 
artysty. 

— Ten artysta musiał cSyba mieć 
czkawkę, gdy robi ł ten wazon?... 
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

W u j T o m : — Słuchaj Kłaczek. — Zabierzemy Teklę 
Ji chłopców i pojedziemy na wycieczkę do lasu. T a m sobie za­
gramy partyjkę... 

Kłaczek: — Doskonała myśl, kapitanie. 

Wujek Tom= — Chociź Tekluniu. tu masz kapelusz i pa- Klaczek: — T y l k o wolno, pani Tek lo , i lekko stąpać! 
rasolke, pojedziemy na wycieczkę. Musimy skorzystać z piękne- Ciocia Tek la : — Dlaczego ja mam być pierwsza? 
go dnia. _ _ V / u j T o m : — Usiądź wygodnie Tek lo , my już sobie 

Kłaczek: — Ja już zapakowałem jedzenie, zaraz możemy znajdziemy miejsce, 
się wybrać! 

- W « ę k ł — Teraz poc in jn i j ! 
< » i Kyaczek: — Wyml-nęła mi się! 

4f> Wu jek T o m : — Rety, mój brzuch! — 

Gocia Tek la : — T y nitzgrabiaszu, masz za swoje. 
Kłaczek: — Niech pani mu wybaczy, to każdemu może 

się przytrafić. 

— Wujek ł o m : 
wiew... 

Kłaczek: — Kiszki mi już marsza graia 
zaczniemy jeść;? 

A c h , co to za rozkosz ten chłodny ptr 

-K i edy już 

Wujek T o m : — Widzisz, kochana Tekluniu. tu masz 
wymarzone miejsce do wypoczynku w cieniu tego wielkiego 
drzewa. 

W i c e k : — Spiesz się, bo staiy zaraz wróci. 

Zaraz przyniosę wam wspaniałe kiełbas-Wu jek T o m : 
k i w galaretce. 

Ciocia Tek la : — A nie zapomnij kanapek. 

Kłaczek: — Uważaj na słoik. — 
Wicek : — Patrz osioł mu teraz odpłaci za swoje. 

Ciocia Tek la : — Nasza kolacja! 
W u j T o m : — T a bestja chce mnie zamordować! 

Kłaczek: — Chłopcy # złapcie tego przeklętego osła! 
Wicek : - - Tak imi osłami jeszcze nie jesteśmy. 

Kłaczek: — I le kilometrów mamy jeszcze do domu? 
W u j T o m : — N ie gadać! Ciągnąć! 
Ciocia T e k l a : — Dobrze żeśmy uratowali nasze Kanapki. 


